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Shirley Temple, gwiazdka „Foxa“ 


Mała Butterfly... 


Czy wasz lujną Pontozję? 


Konkurs na najnieprawdopodobniejsze głupstwo. 


Z pamiętników króla 
gumy. 
p 

3yło to w x. 1875. Wzrastająca ciągle 
produkcja samochodów zachęciła mnie 
do fabrykaeji dętek i opon samocho- 
dowych. Założyłem więe w mojej po- 
siadłości pod Londynem plantacje 
drzew gumowych. Opodal stanął bu- 
dynek fabryczny. Interes szedl dosko- 
nale. Moje wyroby z miejsca zdobyły 
soebie rynki zbytu niemal na calym 


świecie. Robotnicy w mojej fabryce 
pracowali na 8 zmiany 8: godzin. 
W r. 1878 miało miejsce zdarzenie, któ- 
re ostatecznie zadeeydowalo o mojem 
powodzeniu. Siedziałem wieezorem 
w moim londyńskim klubie, gdy otrzy- 
małem telefoniczną wiadomość, że 
w fabryce wybuchł pożar. Wsiadłem 
do auta i w pól godziny później by- 
Yem na miejscu. Paliło sie na piątem 
pietrze. Motopompy straży pożarnej 
były w trakcie gaszenia. Nagle wy- 
chylił się z okna piątego pietra je- 
den z robotników. Biedny człowiek 
miał odciętą drogę do ucieczki, bo 
schody stały w ogniu. Jakiś czas stał 
w oknie, a potem cofnął się w głąb 
pokoju. Po chwili ukazał się spowro 
tem, owinięty od stóp do głów dętka- 
mi samochodowemi i bez nuamyslu 
wyskoczył na bruk. — Pożar wkrótce 
ugaszono, ale z robotnikiem mieliśmy; 
kłopot, bo gumowe opony, któremi byl 
owinięty, były tak doskonałe, że bie- 
dak dotknawszy się ziemi, odbił sie 
odrazu i wylatywał znowu na kilka- 
naście metrów w góre. Trwało to dwa 
tygodnie. Gazety calego świata o ni- 
czem innem nie pisały. Nie widzac in 
nego sposobu przerwania mak bieda- 
ka wezwaliśmy pułk artylerji prze- 
ciwlotniczej, który strzałami swych 
armat rozstrzelał go na kawałki. — 
Nie muszę chyba dodawać, że wypa- 
dek ten był dla mnie najlepszą re- 
klamą. 
TI. 

Raz zaszedł taki wypadek w mojem ży- 
ciu, że przaklinałem doskonałość moich 
wyrobów. Byłem już wtedy bardzo bo- 


2-AS 


gatym człowiekiem i jeździłem moim 
własnym pociągiem. Pewnego dnia 
miałem bardzo ważny interes w Glas- 
gow. Przygotowano mój pociąg. Jeż- 
dze zwykle z całą służbą, która zajmu- 
je ostatni wagon. Tego dnia miałem 
być o 8-mej wieczorem na miejscu. 
Była już piąta, gdy wsiadłem do wa- 
gonu na dworcu „Vietoria”*. Rozmówi- 
łem się z maszynistą i kazałem mu je- 
chać całą parą. Ruszyliśmy. O godz. 
8-mej wieczorem nie byliśmy jeszeze 
na miejscu, a bociąg jechał bardzo 
wolno. Byłem wściekły. Wszedłem na 
lokomotywe i spytałem co to znaczy, 
że jedziemy tak powli. Maszynista 
bez słowa pokazał manometr. Ciśnie- 
nie w kotle było ogromne, a mimo to 
ledwie sie posuwalisiny. Nikt nie wic- 


dział co to znaczy. W pewnej chwili 
pociąg stanął, a potem począł się co- 


fać w tył z początku powoli, a potem 
coraz prędzej. W szalonem tempie wje- 
chaliśmy spowrotem ua dworzec ,,Vic- 
toria“ i tam nagle zatrzymaliśmy sie 
przed tablicą reklamową „Cukier krze- 
pi“. I wiecie co się pokazało? Oto"mój 
służący w ehwili, gdy wyjeżdżaliśmy 


ze stacji stał ma tylnym pomoście 
ostatniego wagonu i czyścił moje 
ubranie. Był bez marynarki i przy- 


padkowo zaczepił szelkami o tablicę 
reklamową. Guma szelek była tak do- 
skonała, że nie pękła lecz rozciągneła 
sie o 150 km, a potem swoją własną 
silą przyciągnęła pociąg spowrotem. 
„Irena“. 


Polowanie na hipopotama. 


Pewien myśliwy, połujący w Afry- 
ce, spostrzegł któregoś dnia hipopota- 


ma, wylegujacego sie na słońcu na 
brzegu rzeki. Natychmiast chwycil 


z ramienia swój pięciostrzalowy sztu- 
cer, wycelowal i strzelił. W tym sa- 
mym momencie uczuł, że fuzja bardzo 


silnie uderzyla go w ramię, hipopo- 
tam natomiast, leżał najspokojniej da- 


dej. Strzelił jeszcze cztery dyin 


razy Z 


samym skutkiem. Cóż się okazało? 
Zwierzę miało tak twardą skórę, że 
kule odbijały się od niej i wpadały 


spowrotem do lufy tak, że po piecin 


strzałach cała lufa zapchana była ku- 


lami i myśliwy zrezygnował z polo- 
wania na hipopotama. Aby oczyścić 


tufe z kul, musiał fuzję ponownie na- 
bić i wystrzelić w powietrze. 
„Krół Trefl". 


Sposób na kryzys. 


Rząd beludaystanski, walezacy — 
jak wiadomo — od wielu lat z kryzy- 
sem, który wskutek bezrobocia, ogar- 
niającego 3/4 społeczeństwa, wywołał 
apidem ję zaniku organów trawiennych 
i rozrodezych, — dokonał ostatnio wy- 
nalaazku o niesłychanej doriosłości. Jak 


to zazwyczaj bywa wynalazcą byt 
przypadek. Oto dla  „rozweselenia” 
przygnębionych fatalnymi stosunka- 


mi obywatełi, umieszczono we wszyst- 
kich t. zw. „lokalach zabawowych* na 
calym terenie państwa automaty, od- 
bierające zły humor „grającego“ na 
takian automacie osobnika i rejestru- 
Jace równocześnie stopień nasilenia je- 


Automat 


go „chandry*. przedstawia 
wyrobioną z metalu i gumy podobizne 
„bożka kryzysu“, którego za skromną 
opłatą wolno.. walić w gębę.. ile sił 
i ochoty. Skala zegarowa pokazuje za- 
pomocą wskazówki siłę i ee 
gracza. Automaty te, bre kon- 
cesję otrzymało szereg organizacji po- 
lityeznyeh o różnem zabarwieniu, — 
cieszą się ogromną popularnością, a 
„gra w bicie kryzysu“ przyczynia się 
znakomicie do uspokojenia stosunków 
społecznych i rodzinnych. Nie na tem 
jednak koniec! 

Pewien, pragnący narazie pozostać 
w skromnem incognito, członek gabi- 
netu wpadł na pomysł magazynowa- 
nia siły poszczególnych uderzeń, wbi- 
tych w każdy automat. Zapomocą bar- 
dzo prostego mechanizmu, złożonego 
z szeregu zębatych kółek, naladowuje 
się wstawiony w automat t. zw. ,ideo- 
kondensator“, który — po osiąg „nięcim 
maksimum pojemności - odsyła się 
do państwowej centrali. Półroczne 
doświadczenia wykazały, że zmagazy- 
nowana w akumulatorach, złożomych 
w państwowej centrali, siła — uzyska- 
na bez żadnych kosztów, przeciwnie... 
przysparzająca z opłat pokaźny do- 
chód, — wystarcza do uruchomienia 
wszystkich, pedzonych dotychczas e- 
EEE A para, czy innymi ga- 
zami zakładów przemysłowych, nie 
wyłączając kolei, tramwajów i.. opty- 
mizmu! 

Rząd beludżystański nosi sie już z 
zamiarem podniesienia poborów m- 
rzędnikom i doliczenia emerytom 10% 
czasu służby państwowej, z przedkry- 
zysowego okresu prosperity! 

B. 
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ASY NUMERU 10-G0: 


ZOO. 
daki iej 
aoe ee przechodziły ogrody 
4 riny j 
okiczne, cieszące się obese nie 
ozólnem powodzeniem? 
Str. 4—5. 


jęz IA DON KICHOTA. 
‘Fama Manyen wynalazków w dzie- 
hee wielkie zaintere- 
tyczności widzi dzieki swej prak- 
sobia pg któro zyskuje 

raz więcej zwolenników. 


Str, 6-—7. 
w 
GWIAZDECZKI SZKOLNEJ 
i SCENY. 
życia szkolnego i artystycznego 
jednej z uczelni poznańskich. 


Sir. © 
ww 


§ MINUT MIĘDZY NIEBEM 
A ZIEMIĄ... 

) Pierwszej kolejce linowej, która 
w Zakopanem (6 
szem 


z 


ieszy sie niemmiej- 
„»owodzeniem, jak najwspa- 
nialsze dzieln natury. 


Str. 11. 
ked 


WSPOMNIENTE HELLADY 
Niadse STOLICY U. S. A. 
nie stosunkowo temu stwo- 

Beware starożytnych zabyt- 

81) 


ków G 
ro sty tr „(7 z ła- 
GZŃIE Na anng Min optyczny łą 


Świata ze starym 
ladem, 


NAT TERRIBLE“ 
NY CHURCHILLOW. 
nie się na tesk rzy - 
k Be deskach teatrzy 
= oe skiego Sary Churchill, 
hat Szym ciągiem oryginalno- 
i dziwacitw jej rodziny. 


Str. a— 17. 
wW 


MIAS) 
IASTO pop PIRAMIDA MI. 
Wrażenia 


Sir. 12—13. 


„ENF 
RODZI 
Zjawię 


% Kaim, który łącz 
w sobi : , y ączy 
re pustynny egzotyzin z uro- 
lem wielkiej stolicy. 


Sir. 18—19. 
w 
POCALUNEK GWIAZD. 
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Z ehwi 

‘oe wy Martwa: meta 

nietylko aż utuł się tematem 

EET Kodnym obserwacji, -ale 
se „naukowej“ klasyli- 


kacji. Str. 21. 

Powieść y 
ae: Nowela. — Życie to- 
żyskie i artyst yczne, Kącik 


lilatelistyczn 7 


i i kosmetyczny. 
Koronki siatkowe (filet) Dział 
o arstw 5 
a rahsa domowego. — Lami- 
wki mody meskiej. — Konkurs 


na najnie 
stwo, 
słowe. 


prawdopodobniejsze głun- 
- Humor i rozrywki umy 
Na scenie, — Nowe ksią- 


KI. Program radjowy. 


Niedziela 8 ARCH 1936 


Fot. New Jork Times — Londyn. 


Rok I 


f 


Wśród słynnych śpiewa- 
ków jedno z pierwszych 
miejsce zajmuje bezwat- 
pioa Fiodor Szalapin, 

tóry już przed wojną 
światową odnosił olbrzy - 
mie sukcesy na scenach 


największych oper świata. Szalapin jest również wybitnym aktorem filmowym, czego 
dal dowód swą niezrównaną kreacją Don Kiszota w filmie. który kilka lat temu stał się 
sensacją ekranów całego Swiata. Ruchliwy nadwyraz artysta znajduje się obecnie 
w Tokio, gdzie zwiedził teatr Kabuki. w którym mogą występować tylko mężczyźni. 


Na zdjęciu widzimy słyn- 
nego śpiewaka w towa- 
rzystwie swej pięknej 
córki i aktora japoń- 
skiego Kikugoroh Onoye 
odtwarzajacego role ko- 
biece w teatrze Kabuki. 
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C= się dziś tak wielką popularno- 
ścią publiczne ogrody zoologiczne (licz- 
ba wielkich „Zoo“ dochodzi dziś do 200 zgó- 
rą na świecie) sięgają zamierzchłej prze- 
szłości. Już Egipcjanie, na tysiące lat przed 
naszą erą musieli oddawać się z wielkiem 
zamiłowaniem hodowli dzikich zwierząt. 
Świadczą o tem tysiące mumij zwierzęcych, 
odnalezionych w wykopaliskach. Poza mu- 
mjami zwierząt. którym Egipcjanie odda- 
wali cześć boską, jak kotów, krokodyli i 


ihisow — co tłumaczy się względami religij- 
nymi — odnaleziono w Egipcie niezliczone 


ilości mumij małp i wielkich drapieżców. 
Pierwszy jednak przykład ogrodu zoolo- 
gicznego, zbliżonego do dzisiejszych zoo, 
dają Chiny na 1000 lat mniej więcej przed 
naszą erą. Ogród, który istniał tam za dy- 


| 
Ml. | 


nastji Chow, miał cel nauko- 
wy i pedagogiczny. Świad- 
czy o tem nazwa. „Ogród 
Wiadomości“, którą nosił. 
Inaczej rzecz się miała u 
wschod hrdlu rdiu rdłu w 
Rzymian i na dworach 
wschodnich królów i satra- 
pów, w starożytności. Prócz 
ułaskawionych dzikich zwie- 
rząt, chowanych ku rozryw- 
ce władcy — często ku oso- 
bistej jego obronie — prze- 
chowywano w ogromnych 
vivariach przy cyrkach nie- 
stychane ilości zwierząt — 
przyszłych zapaśników w 
walkach na arenach, a więc 


IT 
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LAON JP 
b. Mill. Wilii 
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Powyżej na lewo: Niedźwiedzie w londyńskim ogrodzie zoolo- 


Ulubieniec Londyńczyków, wspaniały lew afrykański, ocze- 
kuje niecierpliwie w ogrodzie zoologicznym swego obiadu 


gicznym żyją na poufałej stopie ze zwiedzającą publicznością. 


w celach jedynie lytko  widowiskowych. 

Później, w średnich wiekach, na dworach 
europejskich możnowładców spotykamy coś 
w rodzaju ogrodów zoologicznych — zwie- 
rzyńce, na które składały się, bądź to dziwy 
ze Światła zwierzęcego, przywożone z dale- 
kich wypraw wojenych, bądź też przysyła” 
ne jako upominki, przez królów z odłegłych 
krain, z którymi łączyły ich polilyczne, czy 
handlowe stosunki. 

Prawdziwy jednak, doskonałe założony i 
utrzymywany ogród zoologiczny, odnajdu- 
jemy w Meksyku, około 1500 naszej ery, 
dzieło Montezumy If. Były w nim ogromne 
sadzawki z wodą słodką dla rzecznych, a 
słoną dla morskich gatunków ryb — kolo- 
salne ptaszarnic z najrzadszemi odmianami 
ptaków, głębokie jamy, kopane w ziemi, w 
nich najrozmaitsze odmiany drapieżców — i 
klatki z gryzoniami. Osobny i bardzo znacz- 
ny dział stanowiły płazy i gady. Hala, obej- 


„Safari“  mujaca ich zbiór, miała 150 m. długości: sta- 
jest pierwszym ły w niej rzędami kłatki, gęsto okralowane, 
stoniem afrykań-  wyścielone pierzem — głębokie koryta, peł- 
skim, którego wy- ne mułu. Przewalały się w nich olbrzymie, 
tresowano w cyrku Ha regularne, w geometryczne figury znaczone 
genbecka w Berlinie. cielska boa-dusicieli, zwijały nieraz cudnie 


nieraz barwione sploty mniej tub bar- 
dziej jadowitych przedstawicieli wę- 
Žowego rodu. Nie działo się źle miesz- 
kańcom lego rajskiego ogrodu: wszyst- 
ko co było było mięsożernego między 
nimi, karmiono mięsem dzikich indy- 
ków, których musiały być wówczas 
Meprzeliczone ilości w Meksyku, sko- 
ro zapiski mówią. iż dziennie ubija- 
no około 500 sztuk tych ptaków, o do- 
skonałem mięsie, na karmę dla zwie 


rząt królewskich. Poza zwierzyńcem, 
ogród = Montezumy obejmował też 
ogród botaniczny i — kolekcję wybry- 
ków natury, oraz potworów, z gatun- 
su homo sapiens — a więc, był lo 


prototyp cyrku Barnum’a. który z iście 
amerykańską delikatnością uczuć i do- 
brym smakiem, obwoził kilka dziesią- 
tek lat temu podobną kolekcję okrop- 
ności i nędzy ludzkiej po Świecie. 
Pod koniec wieków średnich Lud- 
Wik XI. założył przy Luwrze mena- 


Ea która przetrwała aż do czasów 
enryka III. Krol ten — typowy de- 
ne 


Za kawałek chleba foka wykonywuje najnie- 
prawdopodobniejsze cyrkowe sztuki. 


Senerat i nerwowiec — miewał niespokoj- 
ne noce, podczas których ciężkie zmory drę- 
Carty: go we ie. Razu pewnego przyśniło 
dźwiej, je nacier: a nań zewsząd lwy, nie- 
dzie i wilki i że ginie, rozdarty na 
Sztuki ich kłami. W następstwie tego Snu, 
«ka króla, dokonano zaraz nazajutrz 
żerji. Bey Tezi wśród mieszkańców mena- 
ine. a iY od dzid — łuków i samopałów 
LAN LAŁ = niedźwiedzie i wilki. 
podykiow a ta była środkiem prewencyjnym, 
ciał. =" owa przez strach, . który oble- 
ea e cno: smutnej pamięci, pierwszego 
Cilio, oe króla, przed ewentualnem zisz- 
"M Się okropnego snu. 


Dopi f : 

7 Jopiero Ludwik XIV. ufundował znowu 
Rare TzyNłec królewski, t. zw. „Jardin du 
już — lym razem w Wersalu. Miał on 


Kya naukową wartość (za Ludwika 
wielki p. Ho ód tego zwierzyńca, był sam 
ida dist y 05) i przetrwał około 100 lat, pod- 
Re „aJąc stopniowo, aż w czasach Wielkiej 
= EUR zniszczył go motłoch paryski, 
lał aie pałac i ogrody królewskie. Oca- 
Fad. me tylko jeden lew, indyjski noso- 
„+ duzego gatunku antylopa afrykańska 
1 zebra. 

b ogóle paryskie zbiory zoologiczne w 
REZ dziwne przechodziły koleje. sg 
= ee niedawno, bo podczas oblęże- 
nitejskich w 1870 roku, z rozkazu władz 

“As » Mieszkańcy Jardin des Plantes, 


Olbrzymia jaszczurka „Moritz“ jest jedynym 

mieszkańcem berlińskiego akwarjum, któremu 

wolno swobodnie spacerować po gmachu, 
mieszczącym akwarjum. 


jednego z najstarszych ogrodów zoologicz- 
nych w Europie, w dzisiejszem tego słowa 
znaczeniu. bo założonego po roku 1793 
(starszym od Jardin des Plantes jest tylko 
ogród zoologiczny w Schónbrunnie, założo- 
ny w połowie XVII. w. — Łondyński zaś 
jest od niego o 20 lat młodszy) poszli pod 
nóż rzeźniczy — a mięso ich sprzedawane 
było w jatkach zgłodniałej ludności Pary- 


Poniżej; Olbrzymie akwarja ogrodów zoologi 


szych naszych czwororękich dalekich kuzy- 
nów — i kilkumorgowy park-zwierzyniec, 
otoczony Szerokim i głębokim rowem beto- 
nowym, o brzegach, najeżonych grubymi 
kolcami. Oglądało się w nim z odległości kil- 
ku metrów zaledwie, przechadzające Się 
swobodnie, nieoddzielone kratami, ani siat- 
kami od widza, stada lwów, słoni, zebr 
i antylop, Zwierzyniec łen stanowił wiełką 
atrakcję Wystawy Kolonjałnej. Szczególniej 
siedm sztu iałych lwów, samców, o 
przepysznych grzywach — bardzo kłótliwie 
usposobionych — dawały widowiska godne 
rzymskich aren i zapierające wprost dech 
w piersiach. 

W Nit aczech prawie w każdem większem 


mieście istniały przed wojną mniejsze lub 
większe srody zoologiczne. Niemcom za- 


wdzięczał sy również pierwszy, istniejący na 
ziemiach rolskich, svmpatyczny  „Zoolog” 
Poznania. Y Niemczech kwitł w ostatnich 
dziesiątkach lat największy handel dzikiemi 
zwierzętami. Zakłady Hagenbecka pod Ham- 
burgiem, zaopatrywały w zwierzęta wszyst- 
kie prawie menażerje europejskie. Do naj- 
większych ogrodów zoologicznych poza ogro- 
dami zakładów Hagenbecka, należało Zoo 
w Berlinie i w Dreźnie. Podczas wojny wy- 
bito w nich zwierzęta, z powodu braku kar- 
my. I choć o tem cicho było w gazetach, lecz 
w kraju, gdzie wówczas mieszano miełone 
trociny drzewne do chleba — gdzie zbiera- 
no skrzętnie szmaty, służące przy oliwieniu 
maszyn. wytapiano z nich tłuszcz i, po oczy- 
szczeniu. sprzedawano go. jako „jadalny“—— 
trudno przypuścić, żeby pozwolono zmarno 
wać się takiemu bogactwu mięsa. Tygrysie 
i Iwie połędwice, odpowiednio spreparowa- 
ne. rozchodziły się pewnie w puszkach jako 
konserwy po kraju — co, do pewnego stop 
nia Humaczytoby niektóre wojenne i powo- 
jenne objawy zdziczenia w państwie boja- 
źni Bożej... 


W Londynie, przed założeniem dzisiejsze- 
go Towarzystwa Zoologicznego, usiłowano 


niejednokrotnie stworzyć zwierzyńce. Próbą 
taką na najszerszą skalę był założony przy 
Dokończenie na str. Ó-ej. 


cznych są mieszkaniem wspaniałych 
A 


lecz nader groźnych wężów. 


ża. Spokojne gosposie pa- 
ryskie, nie przywykłe do 
tak egzotycznej kuchni, 
ze zgrozą i žegnając się 


płochliwie, patrzyły na 
smażące się na patelni 
i syczące w krokodylim 


czy hipopotamowem sil- 
dle kręgi słoniowej trą- 
by i niedźwiedzie łapy 
te ostatnie stanowiące 


przecież przysmak dla 
naszych sarmackich 


przodków! 
Dziś, prócz nędznie we- 
gelującego „Jardin d'Ac- 


climatation" przy Lasku 
Bulonskim i uroczego 
„Jardin des Plantes“, po 


wojnie francusko-pruskiej 
1870 roku, na nowo za- 
pełnionego egzotycznymi 
mieszkańcami — któremu 
tak wdzięczny pomnik 
wystawił Anatol France 
w „Livre de Mon Ami“ — 
Parvż szczyci się wspa- 
niałem, bardzo nowożyt- 
nie urządzonem Zoo w 
Lasku Vincennes, na tere- 
nach ostatniej Wystawy 
Kolonjalnej. — Początek 
dał mu kolosalny komp- 
leks sztucznych skał -— 
prawdziwa małpia repu- 
blika — na których ba- 
raszkowały w słońcu set- 
ki większych i mniej- 


(Ciąg dalszy ze str. 5-ej). 

Towerze zwierzyniec. O ilości ryb. w jakie 
wówczas obfitowała Tamiza świadczy fakt. 
że jednego z pensjanarzy, białego niedźwie- 
dzia polarnego wyprowadzała służba i wpu- 
szczała na łańcuchu do pobliskićj Tamizy, 
gdzie mógł napaść się do syła rybami. — 
W ten sposób strażnicy oszczędzali sobie 
żmudnego połowu — niedźwiedziowi zaś do- 
starezano sportowej rozrywki i zdrowego 
ćwiczenia fizycznego. 

Nieco później, w 


pierwszej połowie ze- 


szłego slulecia, znaną i bardzo uczęszcza- 
ną była w Londvnie menażerja, mieszcząca 
się przy ulicy Strand — a więc w samem 


centrum stolicy. Bardzo popularnym był słoń 
w niej, wabiacy się „Chunce”. Tego znów 


humanitarny — względnie „animalitarny” — 
zarząd menażerji zwykł był kazać wypro- 
wadzać nocą — i Chunee, pod opieką swe- 


go dozorcy, zażywał świeżego powietrza i 


ruchu, spacerując po Strandzie. Do przyjem- 
ności bawiącego się nocą towarzystwa lon- 


yńskiego, należało jechać po wesołej ko- 
lacji na Strand, by spotkać Chunee‘go na 
nocnej przechadzce. Panie, w koronkowych 
chusteczkach przynosiły mu łakocie i owo- 
ee, zabrane ze srebrnych pater deserowych— 
rozbawieni panicze podawali elbrzymowi od- 
korkowane butelki szampana, który nade- 
wszystko lubiał spijać Chunec-koneser. 

I lata całe trwała ta sielanka. AŻ pewne- 
go dnia, zwykle dobroduszny i łagodny Chu- 
nee wściekł się — i zaczął szaleć. A szaleń- 


stwo słonia, pomnożone przez jego siłę — 
ło rzccz Slraszna! Szalał więc tak, że nie 
sposób było dostąpić do niego, by zbadać 
przyczynę tej niesamowitej zmiany w uspo- 
sobieniu olbrzyma. Nie było rady — trzeba 
było zgładzić Chunceego! Żeby tego doko- 
nać, musiano zawezwać pomocy całego plu- 


lonu piechoty — bo proszę pomyśleć: po- 
rywać się ze skałkówką na słonia! — 
l biedny Chunee zginął — dosłownie roz- 


strzelany! Dopiero po śmierci ulubieńca Lon- 
dyna okazało się, że cierpiał z powodu — 
zepsutego kła! Ten, kogo nigdy nie bolały 
zęby — ten nie zrozumie Chunce'go! Ale cóż 
powiedzieć o bólu zęba, który waży 75 ki- 
logramów! 


Juija Rylska. 


Aułożyro w momencie przyjmowania poczły w czasie lotu. 


ednem z najżywotniejszych za- 
sadnień z dziedziny aeronauty- 
ki, zaprząlającem stale umysły 
konstruktorów i wynalazców 
była kwestja absolulnego bez- 
picezeństwa lotu i możliwość 
pewnego i spokojnego lądowa 
nia w wypadku defeklu siłnika. 
Zwłaszcza lotnictwo cywilne 
i turystyczne postawiło te postulaty na 
pierwszem miejscu przed szybkością i zwrot- 
nością, wymaganą znów przez lotnictwo woj- 
skowe, dla którego bezpieczeństwo jest z 
założenia rzeczą bardzo problematyczną. 
Nowoczesne samoloty komunikacyjne i 
sportowe w dużym stopniu spełniają wa- 
runek bezpieczeństwa lotu; liczne urządze- 
nia, odpowiedni kształt płatów, pomysłowe 
przyrządy pokładowe zabezpieczają przed 
korkociagiem (do niedawna symbolem nie- 
uchronnej zguby pilota w mniemaniu lai- 
ków), pozwalają na lot w nocy, a nawet we 
mgle, która była prawdziwą katastrofą dla 
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lotnika i wybaeza- 
ją oraz korygują 
błędy począlkujące- 
go adepta powiec- 
trza. Tylko przy- 
musowe lądowanie 
nadal pozostało lo- 
terją, w której nie- 
stety rzadko wygry- 
wa się główny los. 
jakim jest zupełnie 
gładkie siadanie, a 
często przegrywa 
się całą stawkę, 
przypłacając życiem 
napotkanie fatalnej 


przeszkody terenu, 
lub utratę zimnej 
krwi na przeciąg 


ułamka sekundy. 
Doprowadze 
nie szybkości lą- 
dowania do 50 km 
na godz. i mniej 
jeszcze i skrócenie 
wybiegu do kilku- 
dziesięciu zaledwie 
metrów nie wystar- 
cza; uderzenie przy 
tej szybkości jest 
zawsze katastrofą. 

Koncepcja samo- 
lotu wznoszącego 
się i lądującego pio- 
nowo była oddaw- 
na źródłem rozmai- 
tych pomysłów i prób licznych rzesz inży- 
nierów, często też dochodziły wieści o mniej 
lub więcej udanych lotach nowych maszyn, 
o budowie opartej na zasadach innych, niż 
dotychczasowe samoloty; po pewnym czasie 
prawie wszystkie okazały się fantazją lub 
zwykłym bluffem. 

Z rozmailych projektów i teoryj skrystali- 
zowały się dwa zasadnicze typy, różniące się 
od zwykłych: pierwszy to helikoptery, zao- 
patrzone napędem wprost od góry, który ma 
zapewnić pionowy start i lądowanie, drugi. 
to ornitoptery, naśladujące lot ptaków, za 
pomocą ruchu skrzydeł. Jak dotąd, żadne z 
tych rozwiązań nie daje pełnych wyników, 
mimo że łot na wzór ptaków i do tego siła- 
mi człowieka, zamiast silnika, jest w Niem- 
czech obecnie przedmiotem ciągłych badań 
i prób, które może z czasem przyniosą owo- 
ce. Wtedy zdołamy się oderwać od matki- 
ziemi o sile własnych mięśni. 

Rewelacyjne rozwiązanie znalazł po dłu- 
gich latach żmudnej pracy inżynier hiszpań- 


ski De La Cierva, którego wynalazek speł- 
nia znakomicie wymagania lotnictwa sporto- 
wego. Samolot jego, nazwany przez niego 
„autogiro“, jest konstrukcją zupełnie orygi- 
nalną i z punktu widzenia aerodynamiki nie- 
zmiernie ciekawą. 

Zapewne wielu z naszych Czytelików wi- 
działo już autożyro w Polsce, jedyny nara- 
zie zaparat, zakupiony w Anglji dla Departa- 
mentu Lotnietwa, którym przyleciał płk. Sta- 
choń, demonstrując go na lotnisku moko- 
lowskiem w czasie meetingu przed zawoda- 
mi o puhar Gordon-Bennetta. 

Uderzającą różnicą między autożyrem, któ- 
re inaczej nazywamy samolotem wiatracz- 
nym lub poprosłu wiatrakowcem — a pła- 
lowcem, jest kompletny brak stałych skrzy- 
det przy kadłubie u pierwszego. Zamiast 
nich wialrakowiec zaopatrzony jest w wia- 
trak, sporządzony z trzech wąskich i długich 
skrzydeł, umieszczonych na rusztowaniu z 
metalowych profilów. Skrzydła te obracają 
się na wspólnej osi, w płaszczyźnie pozio- 
mej nad kadłubem. 

Sam kadłub, jak w normalnym saniolocie. 
roche krótszy i bardziej beczkowaty, pozba- 
wiony jesi steru wysokości i zamiast płozy 
ma z lyłu małe kółko, które służy do utrzy- 
mania kierunku przy kołowaniu po lotnisku, 
koła podwozia są rozstawione bardzo sze- 
roko. 

Całość 


yni na widzach wrażenie nieco 
pokraczne i groteskowe, brak solidnych sze- 
rokich skrzydeł dyskwalifikuje w pojęciu 
niefachowca autogiro jako maszynę do la- 
tania. 
Dopiero w 
przyczyniły 


cie okazuje się, jakie zalety 
'ę do tak niebywałego rozpo- 
wszechnienia  «1molotów wiatracznych za- 
granicą. Najważniejszą z nich jest zupełna 
niezawodność „wiatraka“, który dosłownie 
nie może się „zepsuć* w powietrzu i defekt 
motoru nie wpływa na jego ruch obroto- 
wy, gdyż kręci się on sam pod wpływem 
ruchu postępowego samolołu zupełnie swo- 
bodnie i powoduje wypór, wystarczający do 
utrzymania aparatu w powietrzu. Silnik 
wprawia w. ruch tylko zwykłe śmigło, które 
ciągnie całą maszynę wprzód. 

Trudno w krótkości wytłumaczyć zasadę 
działania wiatrakowca, przekraczałoby to 
znacznie ramy popularnego szkicu i zawiod- 
łoby nas na manowce zawiłych dociekań 
aerodynamicznych, wymagających dokład- 
nego przygotowania i zrozumienia wielu zja- 
wisk mechaniki lotu; ale to już teren fa. 
chowców. 

Wystarczy zupełnie, jeśli się powie, że wia- 
trakowiec nie jest helikopterem, t. zn. że je- 
go wiatrak nie jest śmigłem, ciągnącem go 


eee w górę mocą silnika, lecz że są to 
tëm RAEC płaty, obraca jące się cał- 
(przed st bodnie 1 luźno na pionowym. wale 
eras artem jednak wiatrak musi być 
p Szany silnikiem zapomocą sprzęgła). 
acne, żenie i obsługa aparatu w powie” 
mga sę niezwykle prosta: autożyro nie wy- 
cznego Z tyka współpracy steru bo- 
am tee otkami i sterem wysokości. Auto- 
błocie "a się zapomocą jedynego drążka 
ist OSW umieszczonego nad kabiną pilo- 
jak a cence żadnych błędów pilotażu, 
wersu "Sk ie gia sterów, zwisu lub tra 
Stewie iem ruchu wirowego dużych 
skop ae mas, które działa ją jak żyro- 
i posiada R sama zachowuje równowagę 
powietrzu dużą stateczność nie kołysze się w 
Start, przy stałych podmucach wiatru. 
aS wee jest niezwykle krótki. Na 
Mohsen oe ZAWskim publiczność mogła 
który EB wielkie walory wiatrakowca, 
mince |" o palmę pierwszeństwa z 
wym, chlub na świecie samolotem sporto- 
ca Challen a polskiej konstrukcji i zwycięz- 
RWD Aa u: maszyną RWD 9. 
siat aie” rozbiegu potrzebuje kilkadzie- 
sie po PC Podczas kiedy autożyro odrywa 
wznoszenia , metrach, chociaż ma mały kąt 
ECA Paczki w braniu przeszkody ustępuje 
szybkości ay | „rekordzistce". Dopiero próby 
wykazały a i krótkiego lądowania 
kowca, eee ane możliwości wiatra- 
tego stopnia, zredukował swoją szybkość do 
w powietrzu. że poprostu tkwił nieruchomo 
widaczne; „A jak pająk, zawieszony na nie- 
Wa = u niebieskiego pułapu. 
ste, że a ądowanie jest tak łatwe i pro- 
nawet na i pcie zupełnej naturalności 
Preeyzy jn > ach: żadnego podchodzenia, 
Punktualne załamywania maszyny, ani 
sama wens. Podciagania i wyrównania nad 
początkuj = Cata ceremonja, która sprawia 
nowanie Per tyle trudności i której opa- 
lota, ta Ne óńczenie cechuje dobrego pi- 
kowice z nie. E odpada z programu: „wiatra- 
sokości he czrównaną flegmą schodzi z wy- 
otwartego awie pionowo, nakszaħ dużego 
żadnego w oai i siada na miejscu bez 
fit na TÓW regu, bez względu na to, czy tra 
sie pokazu ‘age! na wyboisty teren. W cza- 
sie ie nę powiec przy siadaniu oparł 
malnemu =. em podwozia o barjerę (nor 
nadlo do a wi wystarczyłoby to aż 
apolażu, a nawet do rozbicia) 


W Londynie policja 
reguluje ruch ulicz- 
ny z autozyra, uno- 
szącego się w po- 
wietrzu nad skrzy- 
żowaniem ważniej- 
szych artery j ko- 
munikacyjnych. 


i zatrzymał się prze- 
chyłony figłarnie z 
jednem kolem o 
pół metra wyżej 
od drugiego. 
Szybkość maksy- 
malna autożyra wy- 
nosi dzisiaj juz no- 
nad 200 km na godz, 
co zupełnie zadawa- 
la sportowców i tu- 


rystów, tembar- 
dziej, iż zużywa 


znacznie mniej pa- 
liwa i smaru, niż 
płatowiec tej samej 
wielkości i szyb- 
kości. 

Dlatego też za- 
granicą autożyro 
powoli wypiera nor- 
malne płatowce z 
dziedziny sportu i 
turystyki i już ty- 
siące maszyn kręci 
swemi wiatrakami 
nad Anglją, Fran- 


Podczas 


lotu 


autożgro wy- 
gląda jak ja- 
Lis monstraal 
ny, przedpoło” 
powy owad 


cją i Ameryką. Możliwość zastosowania no- 
wego wynalazku przeszła wszelkie oczeki- 
wania. Dość powiedzieć, że policja londyń- 
ska używa wiatrakowców do rgulowania 
zbytniego ruchu na ulicach. „Latający poli- 
cjant' krazy nad miastem powoli i nisko 
i w razie nagłego wzmożenia ruchu po- 
jazdów na jakimś odcinku, daje sygnał 
„przyziemnemu” policjantowi, który od. 
powiednio kieruje część pojazdów innemi u- 
licami. Wielkie koncerny prasowe przywoż 
zapomocą autożyra fotografje i reporterów 
z lotniska wprost na dach redakcji, aby zao- 
szczędzić cenne minuty, stracone przy przepy- 
chaniu się samochodu przez zatłoczone ulice. 

Wiatrakowiec nie nadaje się narazie dla 
celów wojskowych, gdyż spowodu małej 
zwrotności, która wyklucza  akrobację, nie 
jest zdolny do walki powietrznej. Niezrów- 
nany jest natomiast do robienia zdjęć i re- 
gułowania ognia artyleryjskiego, a specjalnie 
jako łącznik między jednostkami w polu, 
gdzie brak lotnisk uniemożliwia często pra- 
cę zwykłvm samolotom. 

Nauka pilotażu wiatrakowca jest całkiem 
nieskomplikowana i podobno można ją opa- 
nować w przeciągu godziny. 

Statystyka nieszczęśliwych wypadków lo- 
tniczych nie notuje dotychczas żadnych ofiar 
katastrof „wiatrakowych*. 

U nas, przy małej sieci lotnisk, znalazłoby 
autożyro duże zastosowanie w usprawnie- 
niu naszej poczty, która przy naszych złych 
warunkach drogowych i nieświetnych kole- 
jowych potrzebuje nieraz kiłku dni na do- 
ręczenie listu na zapadłej prowincji, podczas 
gdy lotem ptaka list te znalazłby adresata 
tanio i pewnie za kilka godzin... Ale to mu- 
zyka przyszłości. Zygmunt Czyzowski. 


Nawet największe trudnosci terenowe nie mogą spowodować kata- 


strofy przy lądowaniu antożyra. 


autożyro lądujące na jednym z placów nowojorskich. 
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Di“ przywiązują się do szkoły i szkołę swą kocha- 
ją. Bardzo częstem zjawiskiem jest paradoks, że 
autorytel nauczycielki lub nauczyciela jest dla dziecka 
nictylko w sprawach szkolnych czemś więcej niż powa- 
ga ojca lub matki. Opierając się na tej psychice dziecka, 
dzisiejsza pedagogika buduje swój system wychowaw- 
czy na najściślejszej współpracy domu i szkoły. Rodzice 
inleresujac sie jej pracą szkolną w miarę możności uzu- 
pełniają ją w domu; z drugiej strony szkoła, poinfor- 
mowana o zainteresowaniach i pracy pozaszkolnej dziec- 
ka i jego życiowych warunkach, wie w jakiej formie mo- 
że wymagania swoje wzylędem swych wychowanków sto- 
sować, 

Jedną z dziedzin, które współczesna Polska zdołała, 
przynajmniej w pewnym zakresie, dostosować do współ- 
czesnej psychołogji i wymagań, jest szkoła, której pła- 
cówki stoją nieraz na bardzo wysokiej wyżynie. Ze szkół 
tych wychodzi młode pokolenie z szerokim światopoglą 
dem, wychowane praktycznie, a nadewszystko nastrojo- 
ne optymistycznie. Ten optymizm jest bodaj-że najwięk- 
szym Skarbem młodzieży, gdyż stanowi najpewniejszy 
fundament dalszych prac. Zerwaliśmy, chwała Bogu, z 
ponurością szkoły, którą zresztą nader dobrze tłuma- 
czyły warunki życia młodzieży szkolnej za czasów za 
horczych. Dzisiaj śmiech jej jest pełen. siły, radośsi 
i nie uchodzi za przestępstwo wobec władz szkolnych. 
Aby wytworzyć odpowiednią atmosferę w szkole, aby 
władze jej mogły dobrze poznać charakter dziecka, a ro- 
dzice poprzeć program szkolny w życiu codziennem, ko 
nieczna jest współpraca rodziców ze szkołą. 

Tylko wzajemna współpraca szkoły i rodziców stwo- 
rzyć może idealną harmonję wychowawczą o podkładzie 
indywiduałnym. Na terenie szkół w Poznaniu zasada ta 
stosowana jest w praktyce w całej pełni w niedawno 
dopiero otwartiem „Collegium Marianum“, które składa 
się ze szkoły powszechnej, gimnazjum męskiego i gim- 
nazjum żeńskiego. Jednym z dowodów pięknej i wzajem- 
nie lojalnej współpracy domu rodzicielskiego ze szkołą 
była urządzona niedawno „Zabawa karnawałowa dla 
dzieci“, którą przygotowały i przepięknie wyreżyserowa- 
ły Matki z Koła Rodzicielskiego. Dzieci świetnie sių 
bawiły. Wvkonawczyniami programu były  uczenicc 
Ni HI kl. Po doskonałych popisach chóru odegrano ko- 
medyjkę. Małe ukostjumowane aktoreczki nietylko, że 
wywiązały się ze swych ról znakomicie, ale ujawniły tyle 
rzetelnych i poważnych talentów, że wprowadziły w zdu- 
mienie cały dorosły komitet tej imprezy. jak też i licz- 
nie przybyłych gości. Tańce: kujawiak, trojak i krako- 


Na prawo: Krysia Wanke, Helenka Dotczanka, 
Terenia Kozłowska i Wandzia Woińska w małow 
niczych strojach towickich (grupa z zabawy kar- 
nawałowej w „Collegium Marianum w Poznaniu) 
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wiak wykazały bajeczny zapał 
i temperament dzieciarni, a wale 
i menuet, wdzięk i wytworność 
ruchów małych odtwórczyń. Na 
osobną wzmiankę zasługuje ta- 
niec „Anitry* Griega, który w 
małej bajaderce Krysi Wanke 
miał idealną  interpretatorkę. 
Dziewczynka jest uzdolnioną 
tancerką, której talent zapowia- 
da się bardzo ładnie. Na zakon- 
czenie inscenizowano wierszyki. 
wszystko w pięknych i stosow- 
nych kostjumach regjonalnych. 
Ster zabawy dzierżyły harcerki 
z gimnazjum. 

Jak wyglądał zespół 8 i 9-let- 
nich dziewczynek, wykonaw- 
czyń tych pięknych i wzoro- 
wych popisów, objaśniają zata- 
czone fotograf je. Siem. 


Na. lewo : Grupa uczenic II i III 
kl. „Collegium Marianum“ w Po- 
znaniu, w stylizowanych kostju- 
mach (w środku x Krysia Wanke). 
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L= zatrzasnął za sobą drzwi pokoju. Cięż- 
kim krokiem podszedł do pierwszego fo- 
telu i usiadł zrezygnowany. Zapalił papie- 
rosa i spojrzał przed siebie. Przypadkowo 
znalazł się naprzeciw lustra. Przez chwilę 
Praygladnat się sobie z uwagą, wreszcie od- 
wrócił głowę z niechęcią i głośno zaklął. 
_ Bilans jego obecnej sytuacji przedstawił 
SIĘ pod każdym względem fatalnie. O godzi- 
nie szóstej musi wypowiedzieć numer, ałbo- 
wiem nie ma już pieniędzy, ani na jedną 
dobę w tym eleganckim pensjonacie. Wydał 
800 franków tylko poto, aby się do reszty 
ośmieszyć, p 
„Zapewne ten głupi Schneider nigdy w ży- 
ciu nie wymyślił tak kapitalnego scenarjusza 
filmowego, jak właśnie ten, który on, Linz, 
zmuszony był przeżyć w ostatnich trzech 
tygodniach. W jego obecnej sytuacji rów- 
nie na miejsccu był śmiech, jak łzy, albo- 
wiem... choć wydaje się lo mocno niepraw- 
Ly padobne, zakochał się w pannie Perl w 
„ście starania się o jej posag. Ponieważ 
Pieniądze były równie potrzebne, jak i mi- 
"ac, Z równą szczerością pożądał wzajem- 


ności panny Eti Perl, jak i jej posagu. 
Wszystkiemu winien był niewątpliwie 


ARE Kilka miesięcy temu zaangażował 
B 0 drobnej epizodycznej rólki w jednei 
27 KB komedy jek, jakich realizował 
Be: YU w każdym sezonie. Linz był 
snih! ee A Możliwości karjery filmowej ol- 
50 Ran: n rzez cztery tygodnie zarabiał po 
branch w dziennie i należał do lepiej 
stety < 5 a dm ze swe} dzielnicy. Nie- 
owo « wudziestuośmiu dniach marzenia 
sztywno aa skończyły. Schneider podał mu 
A Ri pase palce i oświadczył, że będzie 

pamiętał... Może wyłoni się coś w 


rzyszły s k ae 
P yszłym sezonie, obecnie jednak pan ro- 
zumie.. 


zaa AA po czterech tygodniach wy- 
bie vies OSZą selkę wizytówek, którą so- 
gant mać obstalował z imponującym napi- 
rr ab, „Linz, Wiedeń, Daimon-Fiłm". 
ła joen, AA do babki. Babka Hansa Dy- 
w jego — cla na świecie, która wierzyła 
cze nie ŻA sal Ta gwiazda wprawdzie jesz- 
EM jej hake ale poczciwa babcia wierzy- 
Gdyby A had jest w każdym razie bliski. 
nosiłą 5 "R, Perl choé w jednej setnej od- 
Hans i e EN z takim entuzjazmem, 
a oa ais zamożnym człowiekiem. 
ring an. M gdzieś w okolicach Otka- 
jednak ni ę szmalcu. Panna Perl nie miata 
e€ w sobie z arogancji właściwej lu- 


dzion A k Ród 
1 1, którzy wędliny wymieniają na tytuł 
daronowski, 


Eti była 
skwiniowej 
oczach IN 
Przed kilk 
jeszcze... 
już daw 


prześliczną blondynką o brzo- 
cerze i wesołych czarnych 
ans poznał ją na jednym z bali 
u tygodniami w czasach, kiedy był 
gwiazdą filmową. Babka Hansa 
no przeprowadziła wywind odnośnie 
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do państwa Perl i ich finansów i oświad- 
czyła Hansowi, że o ile pragnie, aby ziemia 
austrjacka była dła niej lekką jak puch, mu- 
si się ożenić z bogalą panną Eti. 

Początkowo wszystko szło jak najlepiej. 
Panna Perl kokietowała nawet Hansa, a ma- 
ma zapraszała go na herbatę o piątej. Nie- 
stety jednak od wtorku dnia 18 stycznia 
wszystko się skończyło. Hans popadł w ja- 
kieś komedjanckie przekleństwo. Istotnie 
ów dziwny stan trudno inaczej określić. Od 
chwili, gdy w dancingu „Paradies“ oblał się 
koktaiłlem (dwa żółtka, kieliszek wermutu, 
kieliszek pipermentu, łyżka rumu, ćwiartka 
pomarańczy!), od tej chwili stał się Śmiesz- 
ny. Wszystko, co robił i co mówił, pobu- 
dzało towarzystwo do wybuchów niepoha- 
mowanej wesołości. Ach, to była poprostu 
ogólna psychoza. Zaczarowano go w błazna. 

Na drugi dzień po tym epizodzie z kok- 
iailem, który, prawdę mówiąc, przypominał 
bardziej jajecznicę niż napój alkoholowy, — 
został pogryziony dotkliwie w łydkę przez 
Nexi, która była łagodną i głupią i nigdy 
nikogo nie ugryzła poza nim. Pragnąc sie 
obronić przed tym rasowym kundlem, Hans 
kopnął go lak nieszczęśliwie, że wywrócił 
elazerke z kaktusami. Wszyscy pokładali się 
od śmiechu, a on speszony, czerwony, z po- 
dartemi spodniami, zbierał kaktusy, wala- 
jąc sobie pałce ziemią. I tak bez przerwy. 
Tym przeklętym jajecznym koktailem wy- 
święcił się na komedjanta. 

Życie naśladuje sztukę powiedział Oskar 
Wiłde. Nikt tego nie wypróbował lepiej na 
własnej skórze, jak właśnie Hans Linz. — 
W chwili, gdy został błaznem i urocza Eli 
zaśmiewała się na sam jego widok, w ser- 
cu Hansa zaczęło kiełkować uczucie do bo- 


gatej jedynaczki. Gdyby posiadał piękny 
głos, możnaby mu zarzucić, że skopjował 


w życiu główną role z opery „Pajace*. Ko- 
chał się, będąc błaznem. 

Państwo Perl przed tygodniem wyjechali 
do St. Moritz. Hans chodził po Wiedniu jak 
struty. Wreszcie którejś soboty powiodło 
mu się zasugestjonować  poczeiwą babkę 
i wmówić w nią, że jeżeli umożliwi mu wy- 
jazd na tydzień do St. Moritz, wróci do Wie- 
dnia już jako narzeczony panny Peri. Bab- 
ki miewają różne słodkie tajemnice, które 
dopiero po ich śmierci wypłaca zwykle no- 
tarjusz. Babka Hansa, chociaż uchodziła za 
ubogą, jak przysłowiowa mysz kościelna, po- 
siadała też swe tajemnice i w przystępie 
rozrzewnienia wyciągnęła skądś 1000 szylin- 
gów i wręczyła je Hansowi. 

Żegnany błogosławieństwem młody Linz 
wyjechał do St. Moritz. Gdy zalrzasnął za 
sobą drzwi wytwornego pułmanowskiego wo- 
zu, poczuł się odrazu innym człowiekiem. 
Zaczął się sam śmiać z tych wszystkich ko- 
micznych epizodów, z których do tej pory 
Śmiali się tylko inni. Obiecywał sobie, że za- 


imponując pannie Eti Perl swym sportowym, 
dziarskim wyglądem i prymitywną, ale zato 
śmiałą jazdą na nartach. 

Stanął oczywiście w tym samym hotelu, 
co mama Perl z córką. 25 szylingów dzien- 
nie. Sytuację, jaką zastał, nie można było 
uznać za korzystną. Obok panny Eti uwi- 
jało się ochoczo dwóch gentlemanów. Obaj 
doskonali sportowcy — narciarze, hokeiści, 
brydzisci, pełni temperamentu i humoru. 
Konkurencja nie była żadną miarą łatwa. 
Lecz Hans postanowił nie zrażać się żadne- 
mi trudnościami. Niestety komedjancki pech 
prześladował go i na wolnej ziemi szwaj- 
carskiej. Na pierwszej wycieczce narciar- 
skiej zgubił się, połamał narty i dopiero od- 
szukała go po sześciu godzinach ekspedy- 
cja, na czele której stali jego rywale. 

A w dniu wczorajszym popadł jeszcze w 
kolizję z honorem. Otóż na meczu hokejo- 
wym Kanada—Czechosłowacja Eti dała mu 
do potrzymania swą torebkę, aby móc obu- 
rącz oklaskiwać pewnego Kanadyjczyka, kt6- 
ry zdaniem jednego z rywali grał jak „noga“. 
Gdy minęła fala entuzjazmu, okazało się, że 
torebka zniknęła. Ktoś ją poprostu ukradł — 
wyrwał z rąk zakochanego Hansa, który za- 
patrzony w roześmianą twarzyczkę Eti za- 
pomniał o świecie Bożym. Mama Perl 
oświadczyła, że w torebce córki było 200 
szylingów. Cóż było robić — tego samego 
dnia Hans kupił piękny bukiet i wraz z kwia- 
tami odesłał w kopercie dwa bilety 100-szy- 
lingowe. 

Tak — a teraz, gdy po krótkiej sjeście 
objadowej zeszedł nadół do halłu, portjer 
oświadczył mu, że panna Perl wraz z dwo- 
ma panami wyjechała na spacer sankami. 
Dla niego nie zostawili żadnej wiadomości. 
Wrócą pewnie późnym wieezorem a tym- 
czasem On za... minut 18-cie musi wypo- 
wiedzieć numer i o 8,05 wyjechać trzecią 
klasą do Wiednia. 

Hans siedział w fotelu nawprost lustra 
i bliski był płaczu. — Pal licho te 800 szy- 
lingów — lecz naprawdę on kochał tę małą 
Eti i ranił go boleśnie ten jej wieczny 
śmiech. Eti nie traktowała go serjo — ile- 
kroć starał się rozmowę skierować na bar- 
dziej poważne tory — panna Perl obracała 
wszystko w żart. 

Nie było żadnej rady! Choćhy myślał jesz- 
cze dwie godziny, nie nie wymyśli. Miał 
w portfelu tylko tyle, aby zapłacić pensjo 
nat i kupić bilet do Wiednia. 

Ociezale wstał z krzesła i podszedł do 
dzwonka. Nim jednak zdążył nacisnąć guzik. 
ktoś krótko, ale energicznie zapukał do 
drzwi jego numeru. Hans zawahał się, ale 
po chwiłi podszedł i otworzył. Bo pokoju 
wszedł przystojny młody czołwiek w nar- 
ciarskim stroju. Był to jeden z rywali Hansa. 

— Dobry wieczór panu! — odezwał się 
Rollman. 
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Hans uśmiechnął sie kwaśno i mruknal 
coś niewyraźnie. 

Rywal rozejrzał się po pokoju, zapalił pa- 
pierosa i usiadł na fotelu obok stołu. 

— Niech pan usiądzie! — zwrócił się 
uprzejmie do Hansa. 

W Linzu zagotowała się krew. — Ten tu- 
man robi honory domu w jego własnym 
pokoju! To już przechodzi wszelkie granice! 

— (Czego pan sobie życzy? — spytał Hans 
oschle. ; 

— Chciałem panu zwrócić owe 200 szy- 
lingów — odezwał się wolno Rollman, wy- 
ciągając z kieszeni wolnym ruchem dwa 
banknoty 100-szyligonwe. 

— Nie rozumiem! — wyjąkał Linz zdu- 
miony. 

— Torebke panny Perl ja ukradłem. Po- 
nieważ wiem, że ze nie ma pan pieniędzy, 
wracam panu owe 200 szylingów. Pozatern 
pragnę panu zaproponować pewien interes. 

— Pan się kocha w pannie Eti? — Czy 
tak? 

Hans przetarł oczy — usiadł w fotelu — 
po chwili znów wstał i uczynił kiłka nie- 
zdecydowanych kroków. 

— Co to ma wszystko znaczyć, panie Roll 
man...? Ja sobie wy... 

— Niech się pan uspokoi! — przerwał ka- 
tegorycznie rywal. — Zechce pan na kilka- 
naście minut odrzucić wszystkie przesądy 
konwenansów i pomyśleć Ściśle. Pytam się 
pana po raz wtóry: kocha pan pannę Eti 
Perl czy nie? 

Głos Rollmana był opanowany i katego- 
ryczny. Linz bezwiednie poddał się sugge- 
stji w niej zawartej. 

— Kocham ją — odpowiedział po chwili. 

— Czy chciałby się pan z nią ożenić? — 
Tylko proszę odpowiadać Ściśle na zadane 
pytania! 

— Tak — odparł Hans, tracąc zupełnie 
resztki aktywności w tym dialogu. 

— Jeżeli pan zobowiąże się pisemnie wy- 
płacić mnie i mojemu przyjacielowi Kern 
5 procent Sumy posagowej, t. j. 15.000 szy- 
lingów w przeciągu roku, licząc od dnia 
ślubu — a podejmuję się pod gwarancją 
tak pokierować sprawami, że jeszcze w tym 
karnawale zostanie pan mężem panny Eti 
Perl. Zgadza się pan na te warunki? 

W Linzu zakotłowało się jak w retorcie. 
Zerwał się z fotelu i chwyciwszy Rollmana 
za wyłogi grubego narciarskiego swetra, za- 
czął krzyczeć, krztusząc się poprostu od 
wściekłości. 


— Wynoś się pan — nędzny złodzieju, 
szczurze hotelowy, uwodzicielu! — Ja zde- 
nuncjuję pana na policji! Jak pan śmie, jak 
pan śmie mi proponować!! 

Rollman wolnym rućhem oderwał ręce 
Hansa od swego kołnierza i spokojnie po- 
sadzit go na fotelu. Był co najmniej trzykrot- 
nie siłniejszy od Linza. Hans blady trząsł 
się z pasji, podczas gdy Rollman z flegmą 
zapalał papierosa. Wyraz jego twarzy nie 
zdradzał najmniejszego wzburzenia. 

—. Uspokój się pan, kochany panie! — roz- 
począł miękko. — Widzi pan, na mnie nie 
rohi to najmniejszego wrażenia, bo pan nie 
jest moim pierwszym klientem. Skojarzyłem 
już wiele małżeństw, ale złożeniu oferty z 
mej strony towarzyszy zawsze taka reakcja. 
Nie mamy jednak tym razem wiele czasu. 
Kern za trzy kwadranse wróci z Eti ze spa- 
ceru — do tej pory musimy się porozumieć. 
Nie proponuję panu żadnego świństwa. Za 
15 procent sumy posagowej — ułatwię pa- 
nu przestać być błaznem i zaręczam, że ser- 
duszko Eti zabije dla pana żywem uczuciem. 
Chyba, że pan jej już nie kocha i gardzi jej 
posagiem... w takim wypadku... 

—. Milcz pan — przerwał Linz. — Kocham 
Eti jak nikogo na świecie! 

— A zatem Świetnie się składa. 


— No, ale jak... ja właściwie nie nie ro- 
zumiem... 

— Zaraz pan zrozumie — uśmiechnął się 
Rollman. 


W tym samym momencie zadzwonił tele- 
fon. Rollman ujął za słuchawkę. 

— Hallo}... Co?? wypadek?? gdzie?... 
na Perl... a 

— Panie, panna Eti uległa wypadkowi — 
nie mamy ani chwili czasu dọ stracenia. 

Wiadomość ta podziałała na Linza, jak 
tusz zimnej wody. Zerwał się z krzesła i wy- 
biegł za Rollmanem tak jak stał, bez czapki. 
Nadole panował już ruch — kilku panów 
przypinało narty, portjer telefonował po po- 
gotowie. Przed hotel zajechały. sanki za- 
przężone w parę doskonałych koni. Nim kto- 
kolwick zdołał się zorjentować, wsiedli do 
nich i ruszyli z miejsca gałopem. Linz tak 
był przejęty wiadomością o wypadku Eti, 
że nie przyszło mu na myśl zastanowić się, 
skąd Rollman tak doskonale jest poinfor- 
mowany, gdzie właściwie mają jechać. 

Minęli w szalonym pędzie elegancki Hotel 
„Prince of Wales* i po kiłkunastu minutach 
galopady znaleźli się w lasku. Rollman zwol- 
nił nieco tępa i pochyłiwszy się w stronę 
Linza, szepnął mu do ucha: 


pan- 


— Co to wszystko ma znaczyć?... 


— Niech pan pamięta: cokolwiek teraz 
się stanie, będzie pan mówił, że tak było, 
jak ja i Kern będziemy odpowiadać. Rozu- 
mie pan?i! 

W tym samym momencie zza zakrętu wy- 
padła para koni. Rollman zatrzymał sanki 
i wyskoczył. Za nim podążył Linz. Rollman 
wprawnie zatrzymał konie, uspokoił je i ski- 
nąwszy na Linza, wręczył mu cugle. 

— Niech pan je mocno trzyma i nie ru- 
sza się stąd. 

Wydawszy to polecenie, sam pobiegł pę- 
dem w stronę zakrętu. Po chwili na drodze 
ukazały się małe saneczki, ciągnione przez 
Rollmana i Kerna. Przykryta derką, z oban- 
dażowaną głową leżała Eti. Dwaj „rywale 
szybko przeprzegli konie. W tym samym mo- 
mencie rozległ się tetent i od strony hotelu 
nadjechały trzy pary sanek. Rollman i Kern 
obsunęli się bezwładnie na ziemię. | 

Linz był tak oszołomiony błyskawiczno- 
ścią następujących po sobie wypadków, że 
stał blady, kurczowo trzymając cugle przy 
samych pyskach parujących, spoconych ko- 
ni. Przybyli członkowie drużyny ratowniczej 
rzucili się równocześnie na Eti i na Rollma- 
na i Kerna. Pierwszy „odzyskał* przytom- 
ność Roliman. 

— Panowie! — krzyknął, wstając powoli 
przy pomocy jednego z ratowników. Pan 
Linz uratował dziś trzy osoby od niechyh- 
nej śmierci. Pierwszy ja skoczyłem, aby 
wstrzymać rozszalałe konie, ałe stratowany 
upadłem. Dopiero on nicbaczny na grożące 
niebezpieczeństwo, rzucił się i nadludzkim 
wysiłkiem „wstrzymał rozhukane zwierzęta. 

Eti, która również przyszła już trochę do 
siebie spojrzała w stronę Linza. On stał za- 
czerwieniony — zazenowany, mamrocząc coś 
niewyraźnie... 


Tego wieczora w hallu pensjonatu o ni- 
czem nie mówiono, tylko o tajemniczym wy- 
padku. O 8-mej minut 10 przyjechał niejaki 
pan Steinmetz, który, ku największemu zdu- 
mieniu Linza, opowiedział mrożącą krew 
w żyłach historję, jak to w zeszłym roku 
w górach Hans Linz uratował mu życie, od- 
kopując go z pod ławiny. Żaden z ratowni- 
ków z Heilau nie chciał tego dnia wyru- 
szyć — Linz jednak samotnie wybrał się na 
poszukiwania i po 10 godzinach odkopał 
zmarzłego już nieomal na śmierć Steinmetza. 

Linz mienił się na twarzy podczas tego 
opowiadania. Rollman pochylił się jednak 
w jego stronę i szepnął: 

— Milcz pan i potakuj, Steinmetz to mój 
człowiek! 

Kało 11-ej Linz odprowadził Eti do jej po- 
koju. Panna Perl patrzyła na niego ciepło 
i przyjaźnie, jak nigdy dotąd. 

— Więc jak to było? — spytał Hans -- 
gdy weszli na schody, wiodące na piętro. 

— Ach, straszne — szepnęła Eti. — Kern 
chciał mnie pocałować i wogóle zachował 
się jak szubrawiec. Zaczęłam się z nim sza- 
motaé — w pewnym momencie wypuścił 
lejce i konie zaczęły nas ponosić. Wówczas 
on zarzucił mi derkę na głowę. Poczułam 
uderzenie w głowę — przy obiedzie dużo pi- 
łam — a przyznam się panu, że i w sankach 
mieliśmy koniak tak, że kręciło mi się w 
głowie. Mo, a potem to sama nie wiem. — 
musieliśmy uderzyć o słup, skoro Kern wy- 
leciał z sanek. Raz zatrzymaliśmy się. Kern 
przyłożył mi chusteczkę z śniegiem i wlał mi 
przemocą do gardła niemal pół flaszki ko- 
niaku. Znów mnie nakrył kocem... a potem 
to już nic nie wiem co się stało... 

— Hm... — westchnął Linz. 

Eti patrzyła na niego ciepło swemi czar- 
nemi oczyma. 

— Eti... — szepnął Linz — Eti kocham cię, 
ty wiesz... 

Dziewczyna zarzuciła mu ręce na szyję. 

— Jak mogłam się wahać! Jakiś ty szla- 
chetny i odważny Hans! A tamci... — wy- 
dęła pogardliwie wargi — to obrzydliwcy... 

poje 


Pamiątkowa plakietka kolejki 
linowej na Kasprowy Wierch. 


Na prawo: Imponujący widok, 
Jaki roztacza się ze stacji na 
Myślenickich Turniach, na trasę 
kolejki linowej. Kr „SE 


„Co ma wisieć -— nie utonie” — po- 
wiedziało sobie Zakopane i zbudowa 


© kolejkę linową na Kasprowy 
Wierch. 

Przez długie miesiące, ba, lata całe. 
walczyło z nieprzepartym uporem 


? niezłomną siłą woli o zrealizowanie 
Swego planu, poczem, starłszy na 
proch sprzeciw „ochroniarzy“, plan 
ka wykonało w przeciągu kilku zale- 
wie miesięcy, w iście amerykańskiem 
tempie. Nie „utonęła“ kolejka linowa 
> 


Uczestnicy 
rem 


Bawah 
owej, na stacji wyjazdowej w Kuinicach. (Fot. „AS“) 


wycieczki dziennikarzy krak., z redakto- 
vanem Stankiewiczem na czele (pierwszy od 
w momencie wsiadania do wagonika kolejki 


Ww morzu swarów i sporów dwu zwalczają- 
p” się obozów, z których zwyciężyć musiał 
a co Szermierzył w imie.naprawde słusz- 
CJ sprawy, I dziś „wiszą“ jej wagoniki na 
PCE linie nośnej, posuwając się po niej 
© W górę, to w dół, tam i z powrotem... 
„Narazie „pracują“ tylko na przestrzeni 
R eee odcinka trasy: Kuźnice-Myślenic- 
te turnie, Za 10—14 dni zdążać będą do 


właściwego już celu: na Kasprowy Wierch. 
Zgrabne, ładne w swej opływowej formie 
i w swej srebrnawej barwie wagoniki posu- 
wają się po linie dziwnie cicho, niemal bez- 
szelesinie, jakby na przekór tym wszystkim, 
którzy wyszukując wszelkie możliwe argu- 
menty przeciwko budowie kolejki wysuwali 
m i. ,moeny” argument „zbrodniczego za- 
kłócenia ciszy w górach“. A tymczasem nic 
nikomu niczego nie zakłóca i nie mąci. 
Mają w sobie te wagoniki jakąś majesta- 
tyczną dumę. Zdają się jakby mówić szep- 
tem, szanującym ciszę gór: 
— Myśmy tu pierwsze! Pierwsze w Polsce! 
Jak wiadomo, istotnie Polska była dotąd 
w tej dziedzinie bardzo zacofana w stosun- 
ku do innych górskich krajów europejskich, 
które wszystkie pobudowały w_ostatnich cza- 
sach kolejki linowe, dostosowane do potrzeb 
ruchu turystycznego. Jest tych kolejek lino- 
wych w Europie ponad 70, (Warto wymie- 
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nić choćby najważniejsze, 
jak w Austrji: na Hafele- 
kar i Patscherhoffel 
(Innsbruck), na Rax, Fe- 
uerkogel, Zugspitze; w 
Niemczech: na Kreuzeck 
i Wank (Garmisch), Zug- 
spitze, Nebelhorn (Oberst- 
dorf}; we Francij: na Bre- 
vent (Chamonix); we Wło- 
szech: w Sestieres i w Cor- 
lina d'Ampezzo. 

Budowa kolejki lino- 
wej na Kasprowy Wierch 
wpłynęła odrazu  zadzi- 
wiająco na  fizjognomję 
samego Zakopanego. To, 
co się dzieje od kiłku dni 
tam, w górze, za Kuźni- 
cami, nadaje nowe piętno 
ludziom i ulicom zako- 
piańskim „na dole“. Lu- 
dziska przestali narzekać 
i na „halniaka* i na desz- 
cze, które. bezlitośnie w końcu lutego psuły 
wszystkie szyki narciarzom. Przestało się mó- 
wić o złym tegorocznym sezonie zimowym 
i o kryzysie, a mówi się o... kolejce. Magiczne 
to słowo wypiera wszystkie inne tematy. 
Rozbrzmiewa na ulicy i w kawiarni. Wpłata 
się w flirt w pensjonatach, rozpala niespo- 
dziany błysk zainteresowania w zasnutych 
mgłą smutku oczach chorych w sanatorjach, 
pada co chwilę nawet przy stolikach bri- 
dzowych w „Klubie“ wśród „wielkich szle- 
mów“, „koronek“, „bezatu“... 

Po ulicach jeżdżą (płyną! „sznurkiem“ au- 
tobusy P. K. P.-owe i miejskie i auta pry- 
watne, wszysiko w stronę Kuźnic. ,,Spotka- 
my się przy kolejce!" — to słowa, któremi 
ludzie żegnają się dziś z sobą od rana do 


zmierzchu. Bo ta kolejka to dziś powszechna 
sensacja, to hasło dnia. 

Przy budynku stacyjnym w Kuźnicach 
ruch niebywały. Młodzież i starsi, sporo na- 
wet dzieci, uczepionych do płaszczy matczy- 
nych. Typy i stroje wszełkiego autoramentu. 
Narciarze z „deskami“ na ramieniu, którzy 
pragną podjechać do Turni Myślenickich, by 
stamtąd odrazu puścić się na Śnieżne tereny 
i „cywile* w strojach miastowych, chcący 
tyłko zaznać emocji samej jazdy, choćby dla- 
tego tylko, by móc po powrocie do miasta 
„epatować* bliźnich powiedzeniem: ,,Jezdzi- 
łem(łam) kolejką linową!*. Niemało przed- 
stawicieli „mniejszości narodowych“ o mi- 
nach ttiumfatorow, którzy mogą poszezycić 
się swą odwagą... Od czasu do czasu w gwa- 
rze rozmów słychać i obce jezyki: niemiec- 
ki, francuski, węgierski. Snać zaczynają się 
już interesować naszą kolejką i cudzoziemcy. 
Na platformie, gdzie krzyżują się ci, któ- 
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rzy już wracają „z góry“ z tymi, co czeka- 
ją dopiero ńa wagonik, posłyszeć można ta- 
kie urywki wymienianych zdań: 

— Co za widok! Istna bajkal... Góry w da- 
li, jak na dłoni... 

— Czy prawda, że tam na Turni taka dziś 
mgła, że nic wogóle nie widać? 

— Czy to bardzo huśta?.. Moniek mówił, 
że już przy pierwszej podporze można do- 
stać morskiej choroby? 

— Blaga! To żadna emocjal... Lezie poma- 
łu, jak tramwaj krakowski... Ja wolę ,,rucz- 
ban“ w Praterze... 

— Mamusia mówiła, że pojedziemy w gó- 
rę kolejką, a czemu tu nie widać ani szyn. 
ani żadnej lokomotywy? 

— Ten inżynier w tyrolskim kapelusiku, 
który nas objaśniał tam, przy maszynach, na 
Turniach, to byczy chłop! Z Wilna. Od kilku 
miesięcy kierował robolami na Kasprowym 
i podobno codzień, po skończonej robocie, 
wieczorem, schodził sobie z laską w ręku, 
jakby nic, z Kasprowego na Krupówki, sie- 
dział sobie u Trzaski do 3-ej, 4-ej rano i po- 
tem znów, jakby nic, wracał piechotą na 
Kasprowy do dalszej roboty. Ma chłop zdro- 
wie, co?! 

— Ach! Cudo ten konduktor! Ta bia- 
ła kurtka! Te złote guziki!... Ta czapkal... Ta- 
kiego mieć narzeczonego i z takim choć raz 
przejść się „pod rękę* po A-B! 

A wagoniki, tymczasem, posuwają się po 
linie, to w górę, to w dół, tam i zpowro- 
tem, dziwnie cicho, bezszelstnie. W szary, 
mglisty dzień wyglądają z daleka, jak duże 
zabawki, któremi rzucają do siebie w powic- 
trzu olbrzymie łapy olbrzymów górskich... 

Ładne, srebrne wagoniki wiszą na linie. 
„Co ma wisieć — nie utonie“ — powiedzia- 
ło sobie Zakopane. I ma kolejkę linową! 

Zofja Lewakowska. 
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WSPOMNIENIE HELLADY 


W STOLICY. 
U. S. 


Waszyngton ze wzgledu ua swą ai 
chitekturę jest najbardziej europe). g 
skiem miastem Stanów Zjednoczonych. 

Podczas, gdy inne miasta trawione 
gorączką życia, amerykanizowały sie 
urbanistycznie, to jedynie rezydencja 
rządu posiada swą własną linję i mo- 
tyw architektoniczny, utrzymany w 
czystości do dnia dzisiejszego. Piękne 
to miasto założono w r. 1791 przy zle- 
wisku rzek Potomae i Anacostia. Po- 
dobnie jak dziś w Australji, gdzie 
wzniesiono rezydencję w bezludnej czę 
ści kraju, tak też i Waszyngton po- 
wstał jako rezydencja prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. Kamień węgielny 
pod budowę Kapitolu poświęcił według 
ceremonjału  masońskiego pierwszy 
prezydent Stanów Zjednoczonych. Je- 


Bag, 


ar wm 


Poniżej: Widok z kolumnady marmuro 
wej pałacu na park i wieże Kapitolu. 


Fasada gmachu Pałacu Sprawiedliwości widoczna na lewo, na 
drugim planie budynek bibljoteki Kongresu. 


rzy Waszyngton. Od czcigodnego nazwiska prezydenta 
Waszyngtona miasto wzięło swą nazwę. Niestety już 
w r. 1814 angielski admirał Coekburn w krwawej wal- 
ce zrównał z ziemią republikańską rezydencję z Swie- 
żo postawionym Kapitolem. W r. 1851, według planu 
architekty Tomasza Waltera, wykończono w neokla- 
sycznym stylu nowy monumentalny gmach Kapito- 
lu, długości 229 m, z kopułą wysokości 95 i pół m, 
z piaskowca i marmuru, kosztem 16 miljonów dolarów. 
W Kapitolu mieściła się do ostatnich czasów nie- 
tylko siedziba władz kongresu i senatu, ale i naj- 
wyższego sądu. Dopiero obecnie wybudowano pałac 
sprawiedliwości, miejsce urzędowania najwyższego 
'[rybunału Stanów Zjednoczonych. 

Gmach Kapitolu i empirowy Białego Domu stały 
się motywem przewodnim dla architektury wszyst- 
kich powstających w późniejszym okresie w Wa- 
szyngtonie budynków władz państwowych. 

Pałac sprawiedliwości zbudowano w sąsiedztwie 
Kapitolu oraz gmachu Bibljoteki kongresowej, 
zasługującej również na omówienie. Budynek 
ten wzniesiony kosztem 10 miljonów dolarów, po- 
siada najdoskonalsze techniczne uposażenie. Bi- 
bljotekę zbudowano w r. 1898 według planów 
P. J. Pelza w stylu odrodzenia z centralną ko- 
pula ponad salą, mieszczącą 250 miejsc dla czy- 
telników. Księgozbiór obejmuje 2 miljony dzieł. 
rozmieszczonych w magazynach. Do wewnętrz- 
nego urządzenia gmachu nie użyto ani kawal- 
ka drzewa, nawet półki bibljoteczne składają 
się ze stalowej konstrukcji i marmurowych 
płyt. Gmach bibljoteki połączony jest pod- 
ziemnemi korytarzami z Kapitolem, oraz z pa- 
łacem sprawiedliwości. Książki wydaje sie 
z magazynu na telefoniczne zamówienia przy 
pomocy pneumatycznej poczty. W ten spo- 
sób już w ciągu 10 minut. żądana książka 
wylatuje z magazynu w naboju pneumatycz- 
nym i znaleźć się może na biurku prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych, lub wyższych 
urzędników, pracujących w gmachu Kapi- 
tolu, lub pałacu sprawiedliwości. Nowo 
wzniesiony kosztem dziesięciu miljonów 
dolarów pałae sprawiedliwości posiada pa- 
ietyczny, reprezentacyjny akcent, jak 
wszystkie gmachy tego typu, zbudowane 
w połowie XIX wieku w Europie. 

Do tego okresu sądy mieściły się bądź to 


Wnętrze sali rozpraw Najwyższego Trybunału, 
w głębi widuć dziewięć miejsc dia dziewięciu cziun= 
ków Najwyższego Trybunału Sprawiedliwości. 


w pałacach królewskich, bądź w ratu- 
szach, lub siedzibach władz duchow- 
nych. Rewolucja francuska przywró- 
ciła sądom samodzielność i powagę. 
Współczesność przejęła razem z rzym- 
skień prawem, rzymską forme archi- 
tektoniczną dla gmachów sądowych. 
Jest nią bazylika, wywodząca swój 
początek z Aten. Do dnia dzisiejszego 
na Forum Romanum w Rzymie znaj- 
dujemy ślady pierwszych bazylik są- 
dowych, a więc Bazylikę Porcia z r. 
184 przed Chr., Aemilia, Sempronia i 
Julia. W Atenach pierwszą bazylikę 
wybudował Archon Basileus. Jest to 
gmach o prostokątnem założeniu, oto- 
czony kolumnadą o doryckim, koryne- 
kim lub jońskim porządku. Od bogac- 
twa fundatorów, cezarów, czy konsulów 
zależała ilość kolumnad, wystawność 
oraz rozmiar budynków. 
Chrześcijaństwo zużyło w pierwszym 
okresie sądowe bazyliki dla swoich li- 
turgicznych celów, a ich forma stała 
sie przewodnią, dla świątyń stawianych 
w epoce romańskiej i odrodzenia w 
Rzymie. Architekci XIX wieku. otrzy- 
mawszy zadanie budowy gmachu re- 
prezentacyjnego, pokazującego powa- 
ge demokratycznego ustroju państwa, 
przejęli wspomniany typ starorzymski. 
I tak w całej Europie w połowie XIX 
wieku powstają gmachy, oparte na an- 
tveznem założeniu, jak pałac sprawie- 
dliwości w Paryżu, w Lipsku, czy Ha- 
dze. Formę te zdegenerowano w Bruk- 
seli, gdzie w r. 1883 wzniesiono gigan- 
tyczny, górujący nad miastem. budv- 
nek według planów Polaerta. W tym 


Poniżej; Czterech robotników wnosi 
jeden dywan do wnętrza gwachu. 


kolosie architektonicznym 9/10 prze- 
strzeni wypełniają westibule. koryta- 
rze, klatki schodowe, a zaledwie 1/10 
zużyta jest na celowe urządzenie kilku 
niepozornych sal sądowych. Jest to naj- 
bardziej ujemny przykład  przero- 
stu reprezentacyjności w architekturze. 

Gmach sprawiedliwości w Waszyng- 
tonie zaprojektowano z szlachetnym 
umiarem, opierając się na założeniu 
greckich świątyń i rzymskiej bazyliki. 

Amerykańscy architekci dostosowu- 
jąc się do neoklasycznych, urbanisty- 
cznych motywów, obowiązujących tra- 
dycyjnie w Waszyngtonie, wykonali 
nowe dzieło, również o naśladowniczym 
charakterze, lecz wykonane solidnie, 
z najszlachetniejszych materjałów, jak 
marmur i bronz. 


Naśladowczą również ideą powodo- 
wał się mecenas sztuki, przyjaciel Ry- 
szarda Wagnera, Ludwik II. krél ba- 
warski, rozbudowujący swoje Mona- 
chjum w stylu klasycznym. Mniej wie- 
cej w tej samej eklekitycznej epoce, 
budowano w Monachjum wierne ko- 
pje propylei, rzymskiego łuku trium- 
falnego Tytusa, loggii degli Lancii, 
z Florencji, gliptotekę i halę wystawo- 
wą w stylu greckiej świątyni, a nawet 
romańską bazylikę. 

Zamiłowanie współczesnej Ameryki 
do stylów klasycznych jest niewątpli- 
wie odprężeniem nowoczesnej myśli 
artystycznej, wpadającej czesto w 
skrajności lub ekstrawagancję moder- 
nizmu. Wprawdzie znakomici amery- 
kańsey architekci umiejetnie poszuku- 


Od lewej: Widok z tarasu obiegającego skrzydła gmachu. — Ptaskorzezby przed- 
stawiające sceny z dziejów prawodawstwa. 
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ją nowego monumentalnego stylu, wy- 
łaniającego się z nowej konstrukcji 
i doskonałości technicznych materja- 
łów, lecz gdy chodzi o urok reprezen- 
tacyjności, to powracają do form mi- 
nionych epok. Stąd współczesna Ame- 
ryka chcąc wyrazić hołd i stworzyć 
apoteozę idei „Justicia fundamentum 
regnorum“, używa w swej stolicy sta- 
rej i pewnej recepty Hellady i Romy. 


M. Dienstl Dąbrowa. 


Na lewo: Wjazd do podziemnego garażu dla 
samochodów, którymi przybywają do Pałacu 
Sprawiedliwości sędziowie i uczest- 


nicy rozpraw. 
a € 


>" 


Na lewo : Herb ksią- 
żąt Marlborough. 


Ds" rodzina ci Churchillowie: uparci, 
dziwacy, inteligentni, wpadający z je- 
dnej ostateczności w drugą a jednak kon- 
sekwentni, od stóp do głów gentlemani a nie- 
liczący się z pozorami! Zjawili się na hory- 
zoncie historycznym Anglji ze słynnym wo- 
jownikiem Johnem Churchill, księciem of 
Marlborough i markizem of Blandford, suwe- 
rennym księciem zu Mindelheim, w Szwabji, 
który syt sławy wojennej, zaszczytów i pie- 
niędzy (zostawił ponoć 2 milj. funtów szter- 
lingów), zmarł w r. 1722, zostawiając wiel- 
kie nazwisko i majątek swej córce Annie, 
żonie Karola Spencera, trzeciego hrabiego 
of Sunderland. Początek karjery tej rodziny 
był dość dziwny: John Churchill zdobywa 
laury pod Malplaquet a siostra jego w... po- 
koju sypialnym Jakóba H, żona zaś wkrada 
się w łaski królowej Anny! Potomek pierw- 
szego księcia, John, siódmy książę Marlbo- 
rough, żonaty z lady Frances Vane z domu 


markizów of Londonderry, krewną znane- 
go minisira lotnictwa, pozostawia syna 
Randolpha, który znów zwraca uwagę 


Anglji i całego Świata na swój ród. Ma- 
Jac lat piętnaście, wygłasza w Eton-College 
mowę polityczną, w kilka lat później roz- 
grywa partję szachów z mistrzem  świala 
Steinitzem, miał stajnię wyścigową i wiele 
podróżował. W Izbie Gmin przyłącza się do 
skrajnych konserwatystów. Jego powiedze- 
nie: „bardziej na prawo odemnie jest już 
tylko ściana“, obiega całą Anglję. Ceni go 
Stary lord Beaconsfield i zadziwia on wszysl- 
kich. Skrajny konserwatysta, w dziedzinie 
ekonomicznej zdradza wielki radykalizm. 
żąda w parlamencie opodatkowania boga- 
tych, budowy domów dla robotników, -8-g0- 
dzinnego dnia pracy, rzeczy naówczas nieby- 
wałej. Arystokrata z krwi i kości, jest rów- 
nocześnie „enfant terrible" swej sfery, co za 


„ENFANT TERRIBLE” 
rodziny Ch 
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pieczętował jeszcze swem małżeńsiwem z pan- 
ną Jerome, Amerykanką, córką awanturni- 
ka-dziennikarza, W ten sposób z krwią „świe- 
Inego Anglika“, jak nazywano zwycięzcę 
z pod Malplaquet, zmieszała się krew nowo- 
czesnych rycerzy bussinessu. 

Nie odbiega od charakteru swego ojca i 
przodków, Winston Churchill, syn Randol- 
pha. Jako młody człowiek. jedzie na Kubę 
lylko dlatego, że wybuchła tam właśnie je- 
dna z wielu rewolucyj, a Winston chciał ko- 
niecznie powąchać prochu! Walczył również 


Poniżej od lewej: Winston Churchill i jego 
syn Randolph, dwaj znani politycy angielscy. 


urchillów. 


Na lewo: Miss 
Sarah Churchill. 


w Sudanie, a poznawszy dobrze jej tło i ku- 
lisy, opisał ją nadwyraz barwnie w książce 
„The River War‘. Był oczarowany poezją 
wschodu, nie szczędząc nieraz ostrych uwag 
swym rodakom. Wkrótce bierze udział w 
wojnie z Boerami. Przeżycia swe opisywał 
w „Morhing Post“, zyskując sobie olbrzymią 
popularność. Wszedłszy jako konserwatysta 
do parlamentu, próbuje przeprowadzić w swej 
partji różne reformy i wzbudza, jak swego 
czasu jego ojciec, istną burzę protestu. Dal- 
sze jego dzieje należą już do naszych cza- 
sów: był ministrem handlu, kanclerzem skar- 
bu, odegrał dużą rolę w wojnie światowej 
jako reorganizator tloty brytyjskiej, obecnie 
ma zreorganizować uzbrojenie W. Brytanii. 
Ale jak i ojciec i pradziad, burzliwa krew 
jego zawsze kazała mu ciągle zwalczać ko- 
goś, atakować, obrażać i stawać się „cenlre 
of attaction* angielskiego życia polityczne- 
go. Zwrotka starej wojskowej piosenki fran- 
cuskiej „Marlborough s'en va-t'en guerre“ — 
snać dobrze charakteryzuje tę dziwną i wo- 
jowniczą rodzinę, skoro i córka Winstona 
Churchilla, urocza miss Sarah Churchill, rzu- 
ciła rękawicę poglądom, panującym w jej 
sferze i wstąpiła na deski rewjowego tea- 
trzyku! Dodać trzeba, że i syn Winstona, 
Randolph, również jest politykiem i odniósł 
niejeden sukces. 

Ale, jak to bywa u bardzo starych i wiel- 
kich rodów, nie ma dla Churchillów rzeczy, 
któreby im nie uchodziły... na sucho i któ- 
rychby nie czynili z gracją. „Wnuczka księ- 
cia Marlborough na deskach teatralnych! 
Urocza miss Sarah tańczy w kabarecie! Cór- 
ka ministra aktorką!“ — takie i tym podo- 
bne nagłówki artykułów prasy Światowj by- 
najmniej nie wpływają na decyzję miss Sa- 
rah i jej dobry humor. W „Adelphi Theatre“ 
wystąpiła w rewji „Follow the Sun“ Cochra 

(Dokończenie na str. 16-ej). 


Zespół baletowy rewji Cochrana w Londynie, w którym występuje Sara Churchill. 
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(Dokończenie ze str. 15-ej). 

nea, jako statystka, ale nie zrażona tem skromnem sta- 
nowiskiem, oświadczyła dziennikarzom, że zamierza isć 
obraną raz drogą. Pani Churchill, matka, wraz z st 
córką mrs. Dianą Sandys, przygłądaky się występowi 

ry i pierwsze złożyły jej serdeczne życzenia. „Nigdy tyle 
nie matam, telegramów, co tym razem“ — oświad- 
czyła ra. Nic dziwnego, że ; dobrym humo- 
rze — postawiła na swojem, skała sobie popular- 
ność, jak to zwykle bywa w Anglji, gdy widzą energicz- 
na, ambitną jednostkę, przezwyciężającą trudności, by 
d do celu i raz jeszcze pokazała łondyńskiemu high- 
life‘owi i całej Anglji, co umie krew wielkiego Johna 
Churchilla, gdy się przy czem§ uprze! — Upór u pię- 
knych kobiet bywa zazwyczaj uroczy: i tym razem pie- 
kna twarzyc 21-ietniej Sary uśmiechem swym i roz- 
bawioną minką umiała rozbroić najbardziej srogich 
i ctykiełalnych lordów, 

Niewiadomo, czy zacni przodkowie miss Sary prze- 
wracają się z oburzenia w grobie z powodu jej wyste- 
pów w „Adelphi Theatre“, ale muszą w każdym razie 
przyznać, że tak, jak oni, rzuciła odważnie rękawicę 
światu. „Marlborough s'en va-en guerre’ raz jeszcze 
się sprawdziło! Jan Maleszewski. 


Pk 


Na lewo: Tancerka 
chodząca z wysp 10, | 
na z gwiazd zespołu Cochr 
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gipt po długim Śnie, w którym po- 

grazony był przez całe tysiąclecia, 
obudził się znowu do samodzielnego 
życia i z punktu stał się ośrodkiem 
niepokojów politycznych. Oczy Euro- 
py zwrócone są na kraj Faraonów, 
gdyż tam rozgrywa się jeden z aktów 
walki Wielkiej Brytanji o panowanie 
nad Afryką. 

Kair, stolica Egiptu, to dziwne po- 
łaczenie przeszłości z teraźniejszością, 
wschodu z zachodem, co jednak wszyst- 
ko razem tworzy harmonijną całość. 

Niema rozgraniczenia na dzielnice 
europejskie i arabskie: sąsiadują ko- 
ścioły z meczetami, wispaniałe hotele 
z magazynami wschodnich dywanów, 
pierwszorzędne francuskie magazyny 
ze sklepami osobliwości egipskich, 
opera z kawiarnią arabską, gdzie przy 
nstawionych na trotuarze stolikach, 
siedzą Arabowie, paląc olbrzymie, 
o ziemię oparte fajki; banki, biura: po- 
dróży, dancingi, jakich nie powsty- 
dziłyby się stolice europejskie, a obok 
cukiernie arabskie, gdzie smażą się 
ogromne tłuste ciastka i palą kadzi- 
dia. Szerokie, asfaltowane, wysadzane 
drzewami ulice, pełne są bogatych wy- 
staw, przyciągających przechodnia wy- 
robami z Europy i Wschodu. Sunące 
bezustannie samochody, mijają różno- 
barwny tłum, strojne Europejki i śpią- 
cych na ulicach Arabów. 

Wśród mieszkańców przeważają. Ara- 
bowie, dużo jest jednak Anglików, 
Francuzów i Greków, trochę Rosjan, 
Włochów i Niemców, no i niewielka 
kolonja Polaków. 

Oprócz języka arabskiego, panują- 
cym jest język franeuski, którym po- 
rozumieć się można w całym Egip- 
cie — wszelkie napisy widnieją w tych 
dwóch językach. Większość Egipcjan 
zna również język angielski, ale uży- 
wają go w razie pozno Ci, unika- 
jąc go celowo. Król Fuad ma u boku 
Anglika, „Wysokiego Komisarza”, na- 
rzuconego mu przez rząd angielski 
i bez jego „porady“ nie ma prawa nie 
nstanowić we własnym kraju. Będąc 
chorym i starym, chce, by na tronie za- 
siadł jego nieletni syn i panował wraz 
z radą regencyjną. Lecz niewiadomo, 


Egipcjanki noszą, zwłaszcza na prowincji, 


kwef w postaci nakrycia głowy i dolnej 
części twarzy. 


czy zgodzi „się na to Anglja. Gdy na 
»Alasharze* — akademji arabskiej 
w Kairze, wybuchły wśród młodzieży 
rozruchy, momentalnie wmieszal się 
w to Wysoki Komisarz, czując zresztą 
trafnie, że tło jest antyangielskie. Wi- 
zy wjazdowe do Egiptu, wydał nam 
konsulat angielski w Tunisie. Pod Kai- 
rem stoją hangary z angielskiemi sa- 
molotami, na cytadeli straż trzyma 
gwardja szkocka, w swych krótkich 
spódniczkach. Na każdym kroku spo- 
tyka się żołnierzy angielskich, ale tyl- 
ko. w pierwszorzędnych lokalach, w ki- 
nach na najlepszych miejscach, w po- 
ciągu w pierwszej klasie, choćby na- 
wet przebranych po cywilnemu. W pu- 
styni, spotkać można éwiezace na bia- 
łych wielbłądach wojsko angielskie. 
Ale pozatem... Egipt jest niepodlegty! 


Oto miejsce, w którem kanał Suezki łączy się z morzem Czerwonem. 


Handel i przemysł znajduje sie głów- 
nie w rękach Egipcjan, zwłaszcza jego 
najważniejsze gałęzie, jak bawełna 
i trzcina cukrowa; czerpali oni stąd do 
niedawna olbrzymie dochody. bogacac 
się niesłychanie. Stawiali sobie wspa- 
niałe pałace, o luksusie, w który 
trudno uwierzyć Europejczykowi: kry- 
ształowe szyby, złocone klamki, po- 
sadzki z bezeennego drzewa. Zbywają- 
ce pieniądze składali w bankach bez- 
procentowo, gdyż religja mahometań- 
ska zabrania pobierania procentów. 
Do ogólnego bogactwa przyczyniło się 
też minimalne opodatkowanie i zupeł- 
na swoboda w zarobkowaniu. Właści- 
wie płaci się tylko podatek gruntowy, 
od handlu opłaty są minimalne. Skle- 
py jedni zamykają w piątki, drudzy 
w soboty, inni w niedzielę, są i tacy, 
co nigdy nie zamykają. To samo jest 
z przerwą południową, a wieczorem 
A się magazyny otwarte i do 

eJ 


Niema bezrobotnych, zapobiega te- 
mu bardzo rozwiniete rekodzielnictwo. 
W dzielnicach arabskich, całe uliczki 
zajęte są przez pracujących Arabów: 
kleją ozdobne szkatułki, szyją skórza- 
ne torby i poduszki, haftują pantofle, 
rzeźbią w srebrze rozmaite ozdobne 
przedmioty. Zawsze i wszędzie widzi 
się tylko pracujących mężczyzn, czy 
w przemyśle, czy w handlu, czy wresz- 
cie jako służba domowa — kobiety 
pracujące spotyka się tylko w polu na 
roli. Pewne działy, jak konfekcja dam- 
ska i męska, perfumerje, fryzjernie, 
apteki, duze hotele i restauracje sa 
w rękach Anglików, Francuzów i Gre- 
ków. Ale obecnie, rząd egipski ograni- 
cza bardzo napływ cudzoziemców. Nie 
wolno eudzoziemcowi zarobkować inie 
wolno kupować ziemi, ani budynków. 
Mimo kryzysu, który w Egipcie dał 
się we znaki, gdy spadły ceny baweł- 
ny i zachwiali sie kapitaliści, jest 
jeszcze wielka łatwość życia i zarob- 
kowania,” . 

Naturalnie, że oprócz ogólnie panują- 
cego dobrobytu. natrafia sie na skraj- 
ną nędzę, jest jej jednak mało. Żebra- 
ków stosunkowo spotyka sie rzadko 
i to z reguły kaleki. Natomiast włó- 


Stara cytadela w Kairze. 
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czą się masami obdarte dzieci, powta- 
„AJące do: znudzenia słowo: „bak 
Fa . Ale sa i dzieci zarabiające pra- 
Śl. to czyścibuty. Małe, brudne, lecz 
uczne chłopaczki, niosące na rzemyku 
Swe pudełko z pastami i szczoteczka- 
mi sa istną plaga przechodniów. 
„_W hotelach luksus. o jakim się nie 
„Ul w Europie. Alabastry, mozajki, 
bezcenne boazerje, kryształowe ample. 
i hallach szemrzą fontanny, gdzieś 
„Ukrycią płynie muzyka. Bezszelest- 
nie porusza się tubylcza służba, wy- 
Acznie meska, ubrana w długie białe 
«zalabije*, spięte czerwonemi pasami, 
W czerwonych na głowach „tarbu- 
Szach“ i arabskich pantoflach. Płaci 
Sie słono za ten przepych, pomimo to 
Przepelnione są hotele Amerykanami 
1 Anglikami. Przed hotelami wystają 
Uiodzi, piekni jak bóstwa przewodni- 
aor Arabowie. Strojni w jedwabne 
ky nie, noszą z najczystszego jedwabiu 
kolorowe paski, na wierzchu w tym 
samtym kolorze szeroki sukienny 
Dlaszez, przodem roztwarty, o szero- 
Kich rękawach. Często na ramieniu 
mają, przerzucony jedwabny szal. „Tar- 
Dusz“ lub piękny zawój na głowie 
1 barwny pas, uzupełniają strój. Wy- 
goleni, pachnący, mówiący świetnie 
Językami, czekają tu na cudzoziemców, 
a raczej cudzoziemki, stare bogate An- 
Sielki i Amerykanki, którym służą za 
przewodników na dalekich samotnych 
wycieczkach, starając się za odpowie- 
Unią opłatą dostarczyć im przeżyć 
wszelkiego rodzaju. 
k Kin posiada Kair wiele, dużych, pie- 
has urządzonych. o rozsuwanych da- 
snach. Obok tych gmachów ogródki, 
w których latem ustawia się ekran, 
£dy wnętrza stają się zbyt duszne. Fil- 
my sprowadzają najnowsze, które 
Pare miesięcy potem oglądać moz- 
na w Polsce. Oglądaliśmy mało zna- 
czne wydarzenia z najmniejszych 
Danstw Kuropy, z zapadłych zakątków 
R tylko nigdy z Polski. Czyż na- 
„i wytwórnie filmowe, nie mogą po- 
starać Się o to, by choć czasem poka- 
zać Światu, małownicze okolice nasze- 
£o kraju, wydarzenia sportowe i poli- 
tyezne? Byliśmy raz na egipskim fil- 
mie, jednym z pierwszych. Dziesiąta 
Muza jest tam jeszcze w powijakach. 
b p QI „dostarczyły muzea, a zatem 
Yły oryginalne i przepiękne, lecz gra 
artystów i treść niby historyczna by- 
xd bardzo naiwna, a całość na pozio- 
mie naszych jasełek. Publiczność miej- 
Sowa, przyjęła ten film z wielkim en- 
cuJazmem, z oklaskami i głośnem 
"mokaniem (nawyk Arabów). 
ai bera jest czynna tylko przez mie- 
t ms zimowe. Przyjażdża na ten okres 
mi pa artystyczna z Francji. Ceny 
ki else wygórowane. Na widowni smo- 
ngi i toalety balowe. Najwiekszem 
pwodzeniem cieszy się „Aida“, dzie- 
pos YM niezastąpionym kostjumom. 
goją CZ Muzeum arabskiego, gdzie 
mi madzono wiele przepięknych przed- 
mj (ÓW, jak lamp, stolików, całych na- 
Lae ae makat, ubiorów, monet i tym 
obnych cudów, zachwyca i zdumie- 
w swym ogromem i bogactwem no- 
ja wybudowane muzeum, gdzie ar- 
a dy i badacze staroegipskiej kul- 
heat 4 umieścili wykopaliska starożyt- 
yeh świątyń i grobów. W tym jedno- 
Biętrowym gmachu, poustawiano na 
ole posągi faraonów, bogów i czczo- 
nych zwierząt. Ileż plastyki i wyrazu 
mają te rzeźbione w granicie i w ala- 
Dastrze olbrzymy! Pietro przenaczono 
na zbiór mumij, oraz skarbów wydo- 
bytych z grobu Tutankhamena. Był to 
Jedyny grobowiec jaki odnaleziono nie- 
tknięty. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 


ści, ocalał od grabie- 
ży współczesnych ka- 
planów, którzy mając 
w swej pieczy gro- 
bowce, zwykłe już bez- 
pośrednio po pogrze- 
bie ograbiali je bez 
milosierdzia. Obecnie 
wydobyte stamtąd 
skarby, dają pojecie o 
nieprzebranych bogac- 
twach faraonów. Wy- 
starczy powiedzieć, że 
ogółem wydobyto z 


Poniżej: Fragment z po- 
dróży po pustyni. 


Piramida schodowa w Sac- 
caza. 


grobowca przeszło 600 
kg złota! Podziwiamy 
szereg sal ze szklane- 
mi gablotkami, w któ- 
rych umieszezono la- 
ski hebanowe, szcze- 
rozłote, lub z kości 
słoniowej, wspaniałe 
wachlarze ze strusich 
piór zachowane dosko- 
nale, moc naczyń i 
figur alabastrowych. 
Krzesła złocone lub 
obite skórą, na których 


| Kolosaina statua kamienna Ramzesa Il 
w Memfis. 


malowano sceny z życia króla. Osobno 
rozstawiono rydwany złocone i prze- 
dziwnie niziutkie łoża. Z pod szkła wi- 
dnieje czarny pukiel włosów młodzień- 
czego króla. 

Biżuterje żony Tutankhamena, po- 
chowanej wraz z nim, umieszczono 
w osobnej sali, ze względu na kolosal- 
ną ich ilość. Poukładano w gablotkach 
złote naszyjniki, kolce, pierścienie ge- 
sto wysadzane drogiemi kamieniami. 

Sam sarkofag Tutankhamena usta- 
wiony jest pod szkłem w osobnej sal- 
ce, olbrzymi, szezeroloty, na którym 
wiernie odtworzono jego piękną mło- 
dzieńczą twarz, o cudownych podłuż- 


Arab na wielbłądzie stanowi żywy 
symbol romantyki pustyni. 


nych oczach. Po drugiej stronie, usta- 
wiono grubo złocony sarkofag słynnej 
z piękności żony Tutankhamena — 
królowej Nefretete. 

Musiał zginąć młodziutki faraon, 
zbyt bowiem był postępowy, wyłamy- 
wał się z pod przemożnej władzy ka- 
płanów, cheiał podobno zachwiać wia- 
rą w bogów. Został otruty, wraz 
z piękną i młodą królową. Teraz tyl- 
ko ich wizerunki, zachwycają w mu- 
zeum i wzruszają młodością i urodą. 
Dziwnie plastycznie odezuwa się w obli- 
czu tych zabytków wielkość tego kra- 
ju, który dziś przekształca się powoli 
w kraj „cywilizowany* w guście euro- 
pejskim. 

Marja Drzewińska (Kair). 
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Z niniejszym numerem wprowadzamy 
w naszem piśmie stały dział poświęcony 
filatelistyce. Będziemy informować na- 
szych Czytelników nietyłko o wszystkich 
nowościach, ukazujących się obecnie w 
ogromnej ilości, ale i poważniejsi zbie- 
racze znajdą tu artykuły na tematy po- 
ważne i aktualne. 

Przypuszczamy, że 


dział filatelistyki 


Najnowsza serja znaczków łotewskich, która 
została ostatnio wydana (zbiory dyr. Landau'a) 


znajdzie licznych zwoleriników i żywimy 
niepłonną nadzieję, że pomiędzy Czytel- 
nikami „Asa“ z jednej, a redakcja z dru- 
giej strony zostanie nawiązany ścisły 
kontakt. Prosimy więc wszystkich o nad- 
syłanie swych uwag i życzeń pod 'na- 
szym adresem. Zamierzamy ogłosić an- 
kiety na szereg zagadnień z naszej dzic- 
dziny, będziemy reprodukowali wszyst- 
kie ciekawe okazy filatelistyczne, o któ- 
rych nadsyłanie prosimy, a początku- 
jacy znajdą tu rady i wskazówki. 

W najbliższym czasie zamieściny a- 
tykuł p.t. „Król Jerzy V jako filatelista” 


NOWE ZNACZKI 


Filateliści nie mogą się obecnie uskarźać 


Każda pani przepada za jakimś miłym, 
subtelnym, lub bardziej ostrym zapachem: 
każda pani w myśl tradycji pielęgnuje za- 
miłowanie do jednych i tych samych per- 
fum — już od paru lat — bo podobno nie 
nie wypada zmieniać perfum, żeby tam nie 
wiem co, żeby się nawet miało szaloną ocho- 
tę perfumować się jednego dnia ,,Crépe de 
Chine“, a innego wieczoru znów użyć „Soir 
de Paris". Przecież ktoś kiedyś, powiedział, 
że wytworna i naprawdę elegancka pani 
używa stale tyeh samych perfum. 

Moda dzisiejsza zwalnia panią z tej wier- 
ności jednemu jedynemu zapachowi, jed- 
nym, jedynym perfumom. Wolno pani być 
zmienną i kapryśną. Wolno zmieniać perfu- 
my, nawet parę razy dziennie. 

I niech się pani nie a nic nie obawia. że 
może będzie to w złym tonie. Raczej ta 
„wonna stałość będzie nie na miejscu, jeśli 
pomyslimy, że pani używa tych samych per- 
fum wtedy, kiedy jest w kostjumie sporto- 
wym i wtedy, kiedy jest w balowej toalecie. 

A więc parę słów o trudnej, skomplikowa 
nej i tajemniczej sztuce perfumowania sie, 
a przedewszystkiem o perfumach modnych. 
Dawne tkliwe zapachy kwiatowe wyszły z 
mody. Piękna pani nie wonieje już, ani jak 
fiołek, ani jak konwalja, róża, czy (o per- 
wersjo lat minionych!) tuberoza. Modne 
obecnie kombinacje chemiczne, wspaniałe, 
przedziwne, wyrafinowane zapachy wyparły 
naiwny wdzięk kwiatów iz kwiatów pozo- 
stała tylko... nazwa. Modne obecnie maki 
kalifornijskie, nie są wogóle wyciągiem z 
maków, a łembardziej kalifornijskich. tylko 
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DZIAŁ FILATELISTYCZNY 


ustannie ukazujące się nowości. Zaintereso- 
wanie polskiego zbieracza obejmuje przede- 
wszystkiem kraje Srodkowo-curopejskie, ale 
nawet i tu nie można nadążyć za maszynami 
drukarskiemi ministerstw poczt. Przyznać 
natomiast trzeba, że postęp, jaki się widzi 
w technice druku i doborze tematu może za- 
dowolić nawet najwybredniejszych kryty- 
ków. 


5 31 


i am. 2 


PERFUM 


poprostu zestawieniem 
chemicznych. 
Bogactwo modnych zapachów jest niesły- 
chane. 
A więc przedewszystkiem: — perfumy i u- 
roda. Jeśli pani jest typem subtelnej blon- 
dynki lub smukłej szatynki, o jasnej cerze 


paru pierwiastków 


i błękitnych oczach — proszę wybierać za- 
pachy bardziej słodkawe, delikatne. Jeśli 
pani jest śniadą brunetką — proszę zwrócić 


uwagę na wonności egzotyczne. Nie trze! 5 
także zapominać i o tem, że perfumy powin- 
ny slanowié „pendant” do toalety, ba, ra 
wet do koloru sukni, czy nawet materjału 
z którego suknię pani ma na sobie. Nie d: 

mo wielkie firmy paryskie kreują cudowne 
wonne coctaile, które noszą nazwę toalety, 
czy tkaniny jednocześnie przez firmę stwo- 
rzonej. Trzeba więc bardzo uważać, że 

nie popełniać jakiejs „gaffy”. I jeśli pani ma 
na sobie zwiewną, przeźroczystą kreację, 
unikajmy silnych, ostrych perfum, a pamię- 
tajmy, że przy gładkim, pod szyję podcho- 
dzącym ,,cosaque” ze złotej lamy, możemy 
śmiało podkreślić orjentalny przepych i r! 

stotę tej sukni perfumami egzotycznemi. Tak 
samo, jak przy sukni stylowej nieodpowied- 


Austrja zwłaszcza przoduje na tem polu. 
Serja znaczków wydanych 20 lutego z okazji 
zawodów F.(éderation) I.(internationale de} 
S.(ki) cieszy się tak wiełkiem powodzeniem, 
że nie udało się nam dotychczas uzyskać 
tych znaczków do reprodukcji. Cztery warto- 
ści 12712 gr. zielony, 24724 gr., czerwono-fio- 
letowy, 35735 gr. ceglasty, 60760 gr. c. nie- 
bieski przedstawiają momenty z zawodów 
narciarskich, względnie, najwyższa wartość, 
Innsbruck w zimie. 

Minimalny nakład (70.000 seryj) jest nie- 
zimiernie ostro krytykowany, nie ulega bo- 
wiem żadnej wątpłiwości, że został on już 
dzisiaj rozchwytany i znaczków tych nie be- 
dzie można dostać niżej 3—4-krotnej ceny 
nominalnej. Do zagadnienia t. zw. znaczków 
dobroczynnych powrócimy w jednym z naj- 
bliższych numerów. 

Reprodukujemy i najnowsze znaczki Ło- 
twy (ze zbioru p. dyr. A. Landaua) dru- 
kowane litografją: 3 s. pomarańczowy, 10 s. 
zielony, 20 s. różowy, 35 s. ciem. niebieski. 

Gdańsk. Na pomoc zimową (,Winterhilfe*) 
wydano 3 znaczki: 575 pf. pomarańczowy, 
1075 pf. zielony, 15710 pf. czerwony. (Lito- 
zralja). 


nie będą perfumy „moderne*. 0, bo perfu- 
my również bywają stylowe. Jeśli więc kła- 
dzie pani stylową  krynolinkę, to niech 
i perfumy będą... stylowe. Inaczej, zestawie- 
nie toalety z ubiegłego stulecia, z ostatniem 
wonnem natchnieniem Chanel‘a, czy Pinauda 
będzie stanowić rażący kontrast. 

Mówiliśmy także o porze dnia i per’ 
mach... Doskonale wiemy, że przecież wybie- 
rajac się na przedpołudniową przechadzkę, 
nie będzie pani używać tych samych perfum, 
któremi przesiąknięta jest suknia wieczorowa. 

A jeśli pani ubiera się po sportowemu? 
Wystarczy wtedy odrobina wody, doskonałej 
wody kolońskiej. 

Oczywiście, że pora letnia uprawnia panią 
do zmiany perfum. W gorący dzień letni 
jakżeż używać finezyjnych, dziwnych zapa- 
chów, których używało się podczas karna- 
wału! Nie, wtedy powracają znów perfumy 
kwiatowe, lub też chemiczne kombinacje, o 


zapachach dziwnych. nieznaych i nienazwa- 
nych — perfumy — wytwory natchnienia 
chemików. 

Ale jakichkolwiek perfum pani używa, 


zawsze powinna pani pamiętać o tem, że 
nigdy, jeśli pani chce zyskać miano wytwor- 
nej kobiety, nie powinien zapach pani per- 


fum „otaczać ją wonnym obłokiem*, lub 
też „płynąć za nią wonną smugą”. Pani na- 
prawde wytworna uperfumowana jest dy- 


skretnie tak, że ma się wrażenie, Ze popro- 
stu jej suknia, włosy, ręce przesiąknięte są 


jakąś  nieuchwytną a przedziwnie piękną 
wonią i Ze... nie jest „uperfumowana”. 
M. S. S. 


_ 
Bex nasze przysłuchiwały się chętnie 
piosenkom o pocałunku  Śpiewanym 
przez uroczą Audran, która w swych piosen 
kach równie naiwnych jak i sentymental- 
nych opiewała wszystkie „przedwojenne“ 
gatunki pocałunku: całus kochanka, pocału- 
nek matki, pocałunek dziecka i pocałunek... 
męża. 

Nasze matki rumieniły się, oglądając obra- 
zy Etcheverry'ego, który mistrzowsko ma 
lował sceny pocałunków w miarę namięt- 
nych — poprawnych i eleganckich. 

Rewolucję wywołał pierwszy film amery- 
kański, który zapoznał nieśmiałą Europe 
z klasycznym pocałunkiem, trwającym 37 
sekund. Babki nasze i mamy nadaremnie 
uczyły swe dzieci tak patrzeć, aby nie wi- 
działy! Lecz potem przyszła wielka wojna! 
Nie pozbawiony pewnej hipokryzji poca- 
łunek anglosaski ustąpił miejsca znacznie 
Śmielszemu i bardziej szczeremu pocałun- 


kowi współczesnej garsonki. 
Angłosasi kryją się ze wszystkiem — 
mimo, że nie gardzą pocałunkiem urodzi- 


wej Francuzki, zawsze mają na ustach fra- 
zes: „Ach! Francuzki całują się na ulicy! 
shocking! — Na ten temat w Paryżu kur 
suje wiele anegdotek. Wydaje mi się, że naj- 
dowcipniejszą jest następująca: Pewien ra 
sowy Francuz spotkał podczas podróży na 
pokładzie luksusowego statku „Ile-de-France“ 
młodą Amerykankę. Między młodemi ludźmi 
zawiązał się okrętowy beztroski flirt. Któ. 
regoś wieczoru Francuz upojony księżyco- 
wą nocą i rozkosznym sam na sam ze SWĄ 
wybraną zaryzykował pocałunek. Amerykan- 
ką oburzona odsunęła się gwatłownie — 
zmierzyła stropionego młodzieńca piorunu 
Jacem wejrzeniem i rzuciła wyniosłe przez 
zaciśnięte wargi: „Jak pan śmiał..!*. — 
Francuz nie przywykły do tak... pompatycz- 
nych reakcyj odparł uprzejmie: „Ależ pro- 
Szę pani ten pocałunek był tak delikatny, że 
Sądziłem, iz go pani wogóle nie poczuje!“ 


z 


Dama nowojorska 
odwróciła głowę i 
uśmiechnęła sie: 
Nie, na szczęście 
był na tyle moc- 
nym, że go poczu- 
łam!“ 

E Pocałunek stał 
się miedzynarodo- 
wym. Ułatwia po- 
rozumienie, niwe- 
luje różnice raso 
we, — łączy w a- 
kordzie pełnego 
zrozumienia męż- 
czyznę i kobietę, 
pochodzących z dwu 
różnych kontynen- 
tów. 

Pocałunek inte- 
resuje... Spróbujcie 
ogłosić odczyt 0 
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Pocatunek — nagrodą za zdobycie 
rekordu sportowego. — Poniżej na le- 
wo: Pocałunek zwątpienia — Joan 
Crawford i Clark Gable. 


pocałunku, o jego pochodze- 
niu, czy historji, a sala się 
zapełni — wszystko jedno, 
czy będzie to Paryż, Londyn, 
czy mała  prowincjonałna 
mieścina. Pocałunek niepo- 
koi i elektryzuje nikt nie 
pozostaje wobec niego obo- 
jętnym. 

Pocałunek jest dzieckiem 
cywilizacji. Starożytność nie 
znała pocałunku w sensie 
dzisiejszym. Rzymianie roz- 
rzutnie szafofali pocałunkiem 
w czoło, w policzki, nawet w 
rękę, lecz były to tytko ze- 
wnętrzne oznaki pojednania 
i przyjaźni bez jakiejkolwiek 
emocji... 

Pierwsi chrześci jahie: wpro- 
wadziłi pocałunek jako gest 
zewnętrzny, wyrażający mi- 


Pocałunek „Wesołej wdówki* — Jeannette 
Mac Donald i Maurice Chevalier. 


łość bliźniego. Całowali się jednak tylko w 
połiczki a w usta całowali się jedynie męż- 
czyźni z mężczyznami i kobiety z kobie- 
tami. 

O pierwszym pocałunku miłosnym w dzi- 
siejszem tego słowa znaczeniu mówić mo- 
żna dopiero w Średniowieczu. Był to poca- 
łunek w rękę pełen, wytwornej i przesad- 
nej elegancji — pocałunek rycerzy i feudal- 
nych panów. Ale od dłoni do ust jest tylko 
jeden krok. Ów krok zrobiono za czasów 
Franciszka I. Od tej daty pocałunek miło- 
sny ust zyskuje sobie prawo obywałełstwa 
i staje się jednym z najpiękniejszych gestów 
miłości. 

Króluje pocałunek w wieku XVIII, stając 
się wdzięcznym tematem dla ówczesnych 
malarzy. Lecz wyidealizował to czarowne 
zbliżenie ust dopiero romantyzm. Poeci ro- 
mantyczni opiewali skalę napięcia pocatun- 
ków, skatalogowali subtelnie w poetyckich 
uniesieniach wszystkie jego odcienie. Można 
powiedzieć, że dopiero w XIX stuleciu poca- 
łunek, przeszedłszy ewolucje wieków, osią- 
gnął szczyt, stając się wyrazicilem serca i je- 
go pragnień. 

Dziś pocałunek doczekał się wielu biogra- 
fij i naukowych opracowań. Znawcy jego 
jak Dekobra, klasyfikują pocałunki według 
narodowości. Pocałunek kordjalny Niemki, 
namiętny Hiszpanki, bojażliwy i płytki An- 
gielki, sentymentalny i łzawy Rosjanki itd. 

Faktem niezbitym jest, że kult dla poca- 
łunku wzbudził w naszem stuleciu film. On 
to pokazał nam mistrzowskie odmiany po- 
całunku, pełne piękna i poezji. X muza wy- 
prowadziła pocałunek z pierwotnego prymi- 
tywu i ukrycia, stylizując go w przepiękny 
gest pełen poetycznej harmonji. Sztuka fil- 
mowa stworzyła klasycyzm pocałunku. Setki 
tysięcy kobiet entuzjazmowało się pocałun- 
kiem Rudolia Vatentino — pocałunek Grety 
Garbo elektryzuje obie półkule! Dziś poca- 
łunek stał się sztuką! 

J. Mier. 
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Ostatnio na scenie tealru im. Juljusza Slowae- 
kiego wystąpiła znana artystka japuńska, prima- 
donńa cesarskiej opery w Tokio p. Teiko Kiwa 
w operze Pueriniego „Madame Butterfly“. Wysokie 
walory głosu tej śpiewaczki, jak również jej gra, 
stojąca na wysokim poziomie artystycznym, a na- 
dewszystko jej „autentyczność“ predystynująca ja 
do interpretowania roli Ho-Ho-San, zanewniły ar- 
tystce olbrzymie powodzenie. 


SUKCESY ZDOLNEGO ARTYSTY 


Swemi = wyste- 
pami w Tealize 
Wielkim we Lwo- 
wie w  operetee 
Abrahama „Przy- 
goda w Grand 
Hotelu“, jak rów- 
nież swym udzia- 
łem w lieznyreh 
koncertach, inż. 
Wojciech hr. Dzie 
duszyeki zdobył 
sobie sy.mpat ję sze 
rokiej publiezno- 
ści. Hr. Dziedu- 


Artyści sceħy krakowskiej, Zu- 
la Dywińska i Roman Hierowski, 
zaangażowani zostali w bieżącym 
sezonie do Teatru Miejskiego w 
Łodzi, gdzie grające wspólnie w 
kilku sztukach główne role, zdo- 
byli sympatje łódzkiej publiez- 
ności zarówno wdziękiem, jak i 
wysokiemi walorami gry aktor- 
skiej.  Dywińska i  Hierowski 
szczególnie podobali się w kome- 
dji „Cheę tylko ciebie i w „Tra- 
fice pani generałowej*. 


Znana artystka wytwórni fil- 
mowej  Gaumont-British Jessie 
Matthews wystąpiła ostatnio w 
pięknym nowym filmie „it's Lo- 
ve Again“, wzbudzając zachwyt 
kinomanów nietylko piękną grą, 
ale również wspaniałą  peleryną 
z gronostajów, którą widzimy na 
naszem zdjęciu. 


EKRANU 


szycki bierze ró- 
wnież udział w 
audycjach radjo- 
wych. 
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Aktorzy filmowi, żyjący w Hollywoodzie, interesują się niemniej od zawodowych spor 
toweów wyścigami konnemi. Tor wyścigowy Santa Anita jest też nieraz widownią cieka- 
wych zawodów. Na zdjęciu znani aktorzy Joan Blondel! i Dick Powell, oraz Elizabeth 
Arden wraz z wyscigowcem,,Bill‘em“, pochodzącym ze stajni znanej pionierki kosmetyki. 


ig 
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej. 


. — Miejmy nadzieję, ze to, o czem my- 
Sle, nie skończy się tragicznie... Będzie 
mógł mówić w takim razie o szczęściu 
ten biedak... Proszę sobie wyobrazić, że 
znalazł się szaleniec, który, korzystające 
z zamieszania przy wyładowywaniu 
więźniów, prześlizgnął się między zol- 
nierzami, trzymającymi straż — prze- 
dostał się przez zasieki kolczastego dru- 
tu— raniąc się przytem okropnie,bo zna- 
leźliśmy krew na drutach — i zapuścił 
Się w pustynię. Nie miałem sumienia 
ukarać ostro. żołnierzy; któż mógł prze- 
widzieć możliwość podobnego szaleń- 
stwa! — Bo czegóż spodziewał się ten 
Rieszczęsny? — Dokąd zamierzał iść tak, 

ez przewodnika — bez żywności — i 

ez wody! — Puszczać się w Rio de 

ro, bez kropli wody!! 

Vivant poczuł, że mąci mu się w gło- 
wie — a potem zupełną pustkę pod 
czaszką. W tym szalonym kroku, od- 
najdywał jakby siebie samego — a 
prócz własnego, znał tylko jedńo, je- 
dyne serce na Świecie, tak zupełnie nie- 
zdolne oprzeć się urokowi, jaki posiada- 
i w sobie rzeczy ponad siły... niemożli- 

e... 

— Pojmaliście go już pewnie? — 
Przynajmniej życzę mu tego... 

I mówiąc to, począł z hałasem kłócić 
srebrną mątewką swój szampan w kie- 
liszku, by pokryć drżenie własnego 
głosu. 

— Dotąd jeszcze nie... — westchnął 
komendant. — A pański sąsiad, wytłó- 
maczy panu dlaczego. 

— Musiał iść przed siebie przez dwie 

oby, bez przerwy — począł mówić ży- 
Wo kapitan, dowódca eskadry lotniczej 
w Cisneros. — Aparaty nasze odkryły 
Bo wprawdzie: leżał o 60 kilometrów, 
nmiej więcej, od naszych zasieków, w 
Kierunku północno-wschodnim. Ale ży- 
Wy, z całą pewnością — bo zerwał się, 
żeby uciekać dalej, kiedy usłyszał nasze 
motory. Nieszczęście chce, że nie można 
było lądować, ani w tem miejscu, gdzie 
leżał, ani w promieniu 6 mil wokoło. Sa- 
me ‘tylko wzgórza i zagłębienia terenu, 
za wąskie, żeby aparat mógł usiąść na 
nich. Nie było innej rady, tylko musie- 
„JSMy ograniczyć się do rzucenia mu 
buklaka wody i pudła sucharów.. Oto- 
czyliśmy też miejsce, na którem leżał, 
błatami kolorowych szmat, żeby był wi- 
doczny zdala. Bo to nie bagatela, od- 
naleźć człowieka w tych wydmach pia- 
Szczystych! Straciliśmy cały dzień, nim 
odkryliśmy biedaka! 

— W jakiż więc sposób powróci tu- 
taj? — zawołała Roberta. 

— Niech się pani nie przejmuje tak — 
rzekł łagodnie Cabral. — Wysłaliśmy 
silny patrol pe niego dziś rano, o Świ- 
cie. Mimo, Że ludzie są obarczeni bronią 
1 karabinami maszynowemi, dałem roz- 
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kaz porucznikowi, żeby jutro, około po- 
łudnia dotarł do miejsca, gdzie znajdu- 
je się Jasarte... 

Młoda kobieta i Ivan nie potrzebowali 
zadawać sobie najmniejszego gwałtu, 
by nie drgnąć na to imię: zabardzo spo- 
dziewali się, że usłyszą je... 

* * * 


Przez otwarte drzwi szopy, Le Droz 
spostrzegł zbliżające się od strony ofi- 
cerskich mieszkań światło latarni. Po 
chwili Vivant, zamknąwszy drzwi i zo- 
stawiwszy za niemi, konwojującego go 
ze światłem, hiszpańskiego żołnierza, 
stanął między nimi. 


— Jesteś! — Jesteś!! — przyszedłeś 
wreszcie! — porwał się ku niemu me- 
chanik. 


— Cicho! — Nie mam chwili do stra- 
cenia... Zaraz teraz w nocy, nalejesz do 
pełna rezerwoar — sprawdzisz motor — 
kierownicę — hamulce — wszystko! Na 
rano, o pierwszym świcie, muszę mieć 
maszyne gotową — i bardziej, niż kie- 
dykolwiek pewną! — Rozumiesz? 


— Nie, to niemożliwe! — jęknął me- 
chanik. — Nie odjedziesz przecież za- 
raz! — Nie widziałem cię nawet! 


A Vivant nie słuchał go nawet. Zwró- 
cony do Le Droza, dawał mu spiesznie 
wyjaśnienia: 

— Ramon uciekł zaraz pierwszego 
dnia. Nawpół żywy, padł niedaleko — 
60 kilometrów stąd. Patrol ruszył po 
niego — jutro w południe dotrze do 
miejsca, gdzie leży i sprowadzi go tu... 
o ile opryszki na pustyni nie uporały 
się już z nim... Musimy wyprzedzić pa- 
trol... Mówią, ze nie da się lądować tam, 
gdzie Ramon leży — ale ja wyląduje! — 
Do widzenia, do jutra. 

I już go nie było. 

k zo e 

Rzedniejąca mgła snuła się jeszcze 
ponad przylądkiem a już samolot, 
niepokalanie czysty i pieczołowicie o- 
patrzony, stał czekając aż dzień się na- 
rodzi. Vivant, siedząc przy kierowni- 
each, tłómaczył urządzenia swego apa- 
ratu hiszpańskim lotnikom, którzy zer- 
walli się jak jeden mąż, by pożegnać ich 
przy odlocie. (Courdoneau stał po 
drugiej stronie pudła samolotu, przy- 
ciśnięty twarzą do szybki mikowej o- 
kienka. Czerwonemi z niewyspania o- 
czyma wpatrywał się w ruchliwą twarz, 
o skośnych oczach i występujących ko- 
ściach policzkowych, ukochanego swego 


pilota. O kilka kroków, na uboczu, Le 
Droz przedkładał coś żywo Robercie. 

— Nie, nie próbuj nawet — to się nie 
przyda na nie — przerwała mu. 

— Słuchaj, powtarzam ci: nie prze- 
szkodzi to w niczem naszemu odloto- 
wi.. Wsiądziesz z namı, a kiedy aparat 
zacznie się toczyć po ziemi, wyskoczysz. 
Wtedy już Hiszpanie nie nie będą mo- 
gli nam zrobić! 

Roberta nie odpowiedziała już nic, 
tyłko zaczęła półgłosem przepowiadać 
sobie ustępy z podręcznika: „Pomoc w 
nagłych wypadkach“, których wyuczyła 
się napamięć, przed wyruszeniem z Pa- 
ryża. 

Wreszcie 
Cabral. 

— Proszę, zechce pani przyjąć to i 
zachować, jako pamiątke z Cisneros 
— rzekł, wręczając jej gruby mister- 
nie wyrobiony pierścień srebrny — 
dzieło jakiegoś maurytańskiego arty- 
sty-snycerza, rzeźbione gdzieś przy 
koczowniczem ognisku, wśród pustyni. 

Młoda kobieta włożyła pierścień na 
serdeczny palec; był o wiele za duży. 

— Każę go zmniejszyć w Paryżu — 
rzekła, — Ale teraz, nie zdejme go... aż 
do najbliższego lądowania naszego... 
Oby przyniósł nam szczęście! 


ukazał się komendant 


A mówiąc to myślała: „Jeżeli uda 
nam się uratować i wywieźć stąd 
Ramona — wiem, ze Cabral będzie 


uszezesliwiony!“ 

— W droge! — zawołał Vivant. 

Słońce, ognistą strzałą, przebilo wła- 
śnie mgły i przylądek zabłysnął nagle 
krwawo. Samolot długo toczył się, 
nim oderwał się od ziemi. 

— Spodziewałem się więcej po nim 
— wyrzekł wzgardliwie dowódca hisz- 
pańskiej eskadry do towarzyszy. 

— Pewnie debjutuje dopiero w lotni- 
etwie — odrzekł Cabral, który gotów 
był nawet ośmieszyć się, byle bronić 
honoru Ivana. : 

A Vivant przesadzał sie poprostu w 
ostrożności. Z nięssłychaną uwagą 
śledził funkcjonowanie motoru, ha- 
muleéw i pedałów — gotów powrócić 
do hangarów, za najmniejszem zacię- 
ciem się ich lub niedokładnością i za- 
wezwać pomocy Courdoneau. Nie od- 
krył jednak niczego podejrzanego i 
szepnął z czułością: 


— Ten poczeiwy, stary — nieocenio- 
ny Ludwik! 
I śmiało zawrócił teraz ku pól- 


nocnemu wschodowi. Nie dbał juz, jak 
zareagują na to oficerowie z Villa 
Cisneros, którzy spodziewali się, że 
samolot pomknie ku południowi. 
Wiedział, że dwadzieścia minut wy- 
starczy mu na pokrycie 60 kilometrów. 
Początkowo krążył jeszcza chwilę: 
chciał najpierw zdać sobie sprawę, 
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gdzie znajduje sie patrol, wysłany po 
Ramona, Odkrył go wreszcie, w chwi- 
li, kiedy, podobny do gasienicy koloru 
khaki, wspinał się najpierw po zboczu 
wydmy, a potem przewalał się przez 
ostry jej grzbiet na drugą stronę. Obli- 
czył, że patrol przebył 2/3 drogi i że 
potrzeba mu jeszcze przynajmniej pół 
dnia marszu, by dotrzeć do zbiega — 
jemu zaś wystarczy 10 minut na prze- 
bycie tej samej drogi. Uspokojony więe 
zaczął lecieć teraz w prostym kierun- 
ku. 

„Teraz myślał — trzeba z całą u- 
wagą przepatrywać najbliższą okoli- 
cę.. Nagle, od wschodu, zobaczył cią- 
gnący sznur wielbłądów, a na nich nie- 
bieskie postacie.. Le Droz spostrzegł 
je równocześnie. Obaj zamienili spoj- 
rzenia. Gdyby aparat skapotował przy 
lądowaniu —  Maurowie, którzy zZ 
wszelką pewnością oddawna już śle- 
dzili jego ewolucje na niebie, rzucili- 
by się nań bezwątpienia.. Na swych 


wielbłądach przylecieliby na miejsce 
katastrofy, zanim patrol hiszpański 


zdołałby ustawić i skierować na nich 
ogień swych mitraliez... Oczy obu męż- 
czyzn spoczęły na Robercie... Lecz ona 
nie wiedziała o niczem, pochłonięta ca- 
ła swemi amputkami, strzykawkami 
i bandażami. 

Le Droz nabił karabiny i odsunął 
bezpieczniki n browningów. Vivant ca- 
łą uwagę zwrócił teraz na przeszuki- 
wanie terenu pod sobą, Ale nie trwa- 
ło to już długo. W przedłużeniu pra- 
wego skrzydła aparatu, różnokolorowe 
plamy wykwitly nagle na płowej sier- 
ści pustyni, W kilka sekund później 
ujrzał jakiś kształt podłużny, leżący 
bez ruchu na piasku... Pokazał go towa- 
rzyszom. 

Robercie wydało się nagle, ze motor 
pracuje w milezeniu.. Oto za chwilę 
trzeba im będzie, wszystkim trojgu na- 
razić młode życia — narazić je na dar- 
mo może... — Znaleźć tylko trupa... 

Trzy doby pragnienia.. Czy Ramon 
potrafił przetrzymać je?.. Rzucono mu 
wprawdzie bukłak wody z góry — lecz 
któż wie, jak daleko upadł od niego? 
Czy miał jeszcze siły doczołgać się 
doń? — Jeżeli człowiek, taki jak on, za- 
łamał się i upadł, zamiast iść dalej — 
to chyba wydając ostatnie tchnienie... 

Vivant poezul, że dopóki okrótna za- 
gadka: żyw Ramon — czy martwy? — 
nie będzie rozwiązana, niepokój i trwo- 
ga nie pozwolą mu manewrować apa- 
ratem ze spokojem, jakiego wymagały 
teren i sytuacja. Zniżył sie ku leżącej 
na ziemi postaci — puścił motor na peł- 
ny gaz — potem poderwał w górę apa- 
rat, Spuścił się znów nisko tuż, nad Ra- 
monem i znowu zahuezal z całych sił 
motorem. Le Droz i Roberta przywarli 
calem ciałem do ściany pudła — wszy- 
stko, co było w nich życia. skoncentro- 
wało się teraz w ich oczach. Nagle obo- 
je odnieśli równocześnie wrażenie, że 
jedno ramię leżącego uniosło się nieco 
— i opadło. Natychmiast powtórzyli ów 
gest, by dać o nim znać Ivanowi. Pilot 
zrozumiał odetchnął z ulgą i począł 
znowu lustrować z uwagą teren. 

Wokoło, jak okiem sięgnąć kłębiły się 
falistemi linjami wydmy. Na zboczu 
jednej z nich ustał Ramon. Nawet dla 
Vivanta niepodobieństwem była zama- 
rzyć o lądowaniu poniżej leżącego w 
zagłębieniu, u stóp owej wydmy. Był 
to rodzaj głębokiego wąwozu, ciągną- 
cego się między dwoma piaszczystemi 
wałami, o dnie pooranem wybojami i 
tak wąskiem, że szerokość jego równa- 
ła się zaledwie rozpięciu skrzydeł apa- 
ratu. Zatoczył więc krąg, opuściwszy 
się na kilka metrów zaledwie nad 
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wierzchołek wydmy, by zbadać go 
z bliska. 
Powierzchnia wierzchołka piaszczy- 


stego wzgórza wydała mu sie wzgle- 
dnie gładką, a szerokość jej przed- 
stawiała niejakie szanse lądowania, 

— Tylko — szepnął do siebie — dja- 
blo krótko jednakże... Rozumiem teraz 
Hiszpanów... 

Spróbował dotknąć kółkami pia- 
szezystego grzbieta. Był dość twardy... 

— Nawet jeżeli uda mi się stanąć na 
nim u samego skraju, to jeszcze apa- 
rat potoczy się za daleko — obliczył. 

— Doleci do drugiego brzegu — sko- 
ziołkuje w próżnie — i będzie po wszy- 
stkiem! 

Zawrócił raz jeszeze, badając możii- 
wość lądowania w przeciwnym kierun- 
ku. Doszedł do tych samych konkluzyj. 

— Wiatru niema, nie zahamuje... — 
szeptał głucho z rozpaczą. — Liczyé 
można tylko na opór terenu pod ko- 
lami — a nie znam dokładnie jego si- 
ly... A, niech sie co chce dzieje! 

Cdwrócił się do Le Droza, dając mu 
do zrozumienia na migi, by w razie 
katastrofy, otworzył dzwiczki karetki 
i był gotów wyskoczyć, porywając Ro- 
berte ze sobą. Upewniwszy się. że przy- 
jaciele zrozumieli go, uśmiechnął się 
do nich. A potem wszystko przestało 
już istnieć dla niego — zespolił się zu- 
pełnie ze swą maszyną — stał się z nią 
jedną istotą. 

Cotnął się o dosyć znaczną odległość 
od groznej wydmy i rozpoczął woltyż 
powietrzny, próbując raz jeszcze ule- 
głości aparatu i czułości jego na naj- 
lżejszy nakaz dłoni. Wkońcu ustawił 
go w kierunku długości wierzchołka 
wydmy i ruszył naprzód, 

— En avant, Vivant! — Ivan Vivant, 
en avant! — szeptal, jakby modlitwe 
odmawiał. 

Koła sparły się na punktach, z któ- 
rych nie spuszezał cały czas oczu — 
jakby je ktoś ręką na nieh ustawił. 
Lecz, po szybkości z jaką poczęły się to- 
czyć po piasku, pilot zdał sobie spra- 
wę, że samolot nie zatrzyma się na li- 


nji, na której kończyły sie dła nich 
wszelkie szanse — linji, która w tej 


chwili była granicą ich życia i śmierci. 

I z niesłychaną jasnością obliczył, że 
brakowało mu wszystkiego trzech do 
czterech metrów terenu... Że w chwili, 
kiedy samolot znajdzie się na fatalnym 
punkcie, w którym platforma na 
wierzchołku wydmy przechodziła na- 
gle w dosyć stromy jej stok — szyb- 
kość aparatu będzie się równała nie- 
mal zeru — lecz wystarczy jeszcze, by 
sprowadzić ruinę wszystkiego... 

— Chwytaj Robertę i skacz! — krzy- 
knal do Le Droza, 

A Le Droz czekał już w otwar- 
tych drzwiczkach aparatu, i w chwi- 
li, kiedy oczom jego ukazał się 
ów punkt fatalny, wyskoczył — ale 
sam... — I puścił się, jakgdyby wyrzu- 
eony z kołosalnej procy — wyprzedził 
kilkoma potężnymi skokami chwiejny, 
wahający się bieg samolotu i kiedy 
aparat dosięgał już Śmiercionośnego 
stoku, zaparł się stopami w piasku — 
i stał się skałą. Przyjął maszynę na 
swe ramiona — zahamował jej ped i 
utrzymywał ją, podczas gdy wyłado- 
wywała na jego barkach coraz wol- 
niejsze obroty motoru — aż do ostat- 
nich jego drgnień! Kiedy poczuł, że 
wszystek ruch zamarł w maszynie — 
dopiero wtedy osunął się na kolana. 

Kiedy wrócił do przytomności, zoba- 
czył Robertę. nieco niżej na zboczu, jak 
usiłowała włać trochę koniaku mię- 
dzy zaciśnięte zęby Ramona — zwilżała 
Jego wargi mokrą chustą i masowała 
mu piersi, by ożywić akcję serca. 


UŚMIECH KU SŁOŃCU LORETTY YOUNG. 


— Żyje! Żyje! — krzyknęła zwycię- 
sko, jakby rzucała wyzwanie iście księ- 
życowej martwocie pejzażu, w jaką 
pustynia stroiła się wokoło nich. — 
lvan, ampułki z kofeina, prędko! 

Podczas, gdy Roberta zajeta była 
udzielaniem pierwszej pomocy Ramo- 
nowi, Vivant podszedł do Le Droza. 

— Maurów co tylko nie widać — 
rzekł. — Trzeba nam odwrócić aparat 
do startu w przeciwnym kierunku. 
Czy jesteś w stanie pomóc mi? 

Le Droz przeciągnął ramiona, zrobił 
nimi kilka ruchów na próbę. Były bar- 
dzo obolale, lecz mogły już służyć. 

I zabrali sie do dzieła. Wysiłek zle- 


wał potem ich twarze — rozdzieral 
wprost piersi zdyszanym oddechem. 


Kilka razy myśleli, że trzebu dać za 
wygraną; lecz głos Roberty, wieszczą- 
cy im radośnie z dołu, kolejne fazy po- 
wrotu życia w umęczone ciało Ramona, 
dodawał im za każdym razem odwagi 
do dalszych prób. W końcu udało im 
się odwrócić samolot, 

Le Droz podniósł Ramona i złożył 
go na dnie pudła aparatu. Vivant 
wprawił motor w ruch. I, czy to ów 
odgłos wibracji motoru — taki swojski, 
tak bardzo ukochany gorącą duszą i 
każdą kroplą krwi młodego ciała hisz- 
pańskiego lotnika — czy ciepło kolan 
Roberty, o które oparta była głowa 
rannego, sprawiły ten cud — lecz wtej 
samej chwili Ramon, leżący na wznak, 
na dnie pudła, otwarł nagle oczy. Coś, 
jakby nikła skra przytomności, zama- 
jaczyło w nich i usta rannego poru- 
szyły się. 

— Wstrzymaj się, Ivan! Wstrzymaj 
na sekundę! — poczęła błagać Rober- 
ta. Chce mówić coś.. . 

Vivant zatrzymał motor. 


A Ramon wyszeptał tak cicho, że, 
aby go zrozumieć, Roberta musiała 


przyłożyć ucho do bezkrwistych, spie- 
ktych warg Hiszpana: 

— Byle — nie więzienie... Nie cheel... 
Zginąć — albo być królem Maurów... 

Młoda kobieta powtórzyła przy jacio- 
łom jego słowa. 

— Ramon! — odezwał się Le Droz, 
kładąc nacisk na każdą głoskę, z wy- 
razem nieskończonej miłości — Ramon, 
jesteśmy przy tobie. Wieziemy cię sa- 


molotem — sa-mo-la-tem — powtó: 
rzył — do Port-Etienne — na francu- 
ską ziemię, 

Powieki Ramona rozsunęły się sze- 
rzej: 

— Ziemia... francuska — wolny. 

Uczynil ogromny wysiłek, uśmie- 
chnal sie do nich oczyma i wyrzek? 


przerażająco powoli: 
_ — Ivan — Jacques — Roberta — mo- 
je szczęście — wy... moje szczęście... 

— Odrywaj od ziemi! — krzyknął do 
Ivana Le Droz. — Czy nie czujesz? 

Bo z ran, któremi zorały ciało Hisz- 
pana pordzewiałe druty zasieków Vil- 
la Cisneros, zalatywało jakąś słodka- 
wą, mdlą wonią rozkładu — strasznym 
upiornym tchnieniem gangreny... 

— Chwilę jeszcze! — szepnęła Ro- 
berta. — Nie chcę, by cierpiał w dro- 
dze... Podaj mi morfine Jacques — tam 
w szułladce na lewo. 

Vivant poderwał wściekle aparat, za- 
nim dobiegał do brzegu chropawej plat- 


formy. Samolot zawahał się — śmiga 
zwolniła obrotu — zdawało się, że ma- 


szyna odmawia lotu. Pilot, niby wierz- 
chowcowi, popuścił mu cugli i aparat 
potoezył się kawałek po piasku. Wte- 
dy nacisnął znów pedału — i tym ra- 
zem maszyna usłuchała woli człowieka. 

W powietrzu Ramon zdawał się od- 
zyskiwać nieco sił; przytem, morfina 
rozpoczęła błogosławione swe działanie. 

(Dokończenie nastąpi). 
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KOŁA SIATKOWE. 


Koło siatkowe można robić na dwóch 
i ma trzech wałeczkach rozmaitej gru- 
bości. Jeżeli wzór chcemy ozdobić je- 
szeze |plikotaimi siatkowemi, to robimy 
na trzech waleezkach. Pierwszy wale- 
czek to zwykły drut używany przy ro 
bocie pończoch, drugi 'wałeczek musi 
być znacznie grubszy od druta, a trzeci 
waleazek powinien mieć 2% em. obwo- 
du. 

Koło zaczynamy siatkować w ten 
sposób. Koniec nitki z iglicy owiijam 
kilka razy maokoło wskazującego pal 
ca. Następnie obrabiam szydelkiem na 
tem kółku niskie słupki gęsto maokolo. 
Ale tego kółka nie wolno odcinać od 
iglicy. 

Zamiast szydełkować można to kółko 
zadziergać iglicą. Gdy ostatni słupek 
zrobiony, (wtedy wyciągam oczko do 
góry, wkładam w nie iglicę i zaciągam 
węzeł. Następnie przyipinam ‘to kółko 
do materji na cegle i robię w miem 25 
albo 35 oczek. Zależy to od wielkości 
serwetki. Niektórzy robią liczbę oczek 
parzystą, ale mnie sie zdaje, że łatwiej 
jest projektować wzorek, gdy liczba 
oczek jest nieparzysta. 

Siatkując pierwszy rzadek oczek 
w tem kółku, trzeba co kilka zrobio- 
nyen oczek odjwnać kółko. posuwać je 


na lewo i przypi- 
nać na nowo. Za- 
czynanie koła jest 
wiec żmudne, ale po 
obrobieniu dwóch, 
trzech razy naoko- 
ło, siatkuje sie juź 
dalej całkiem wy 
godnie. 


Rozpoczęte 
koło siatkowe. 


Zmniejszony wzór serwetki wykonanej ściegiem ozdobnym. 
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Po zrobienin pewnej ilości oczek 
musi się iwaleczek ‚wysuwać. z tych 
oczek, ale ostatnie dwa zrobione oczka 
nabieramy z powrotem na wałeczek i 
siatkujemy dalej. W ‘ten sposób obra- 
biamy 7—8 razy naokoło. 

Gdy obwód siatiki zaczyna się już de- 
likatmie rozciągać, szpanować, witedy 
rozszerzamy kolo ww ten sposób, że w 
każdem drugiem, albo trzeciem oczku 
robimy 5 oczek obok siebie, tj. jeden 
węzełek obok drugiego na bardzo gru- 
bym wałeczku. Następnie siatkujemy 
gładko z 10 razy na cieńszym waleezku 
na którym zaczęłyśmy kolo siatkowaé. 
Jeżeli nastepnie zobaczymy, że obwód 
koła znów zaczymą się rozciągać i nie 
układa się gładko na stole, wtedy po- 
wtarzamy (powyższe dodawanie po 5 
oczek w jednem na majgrubszym wa- 
łeczku. A dalej siatkujemy znowu 
gładko na poprzednim wałeczku. 

Przy siatkowaniu koła na 3 wałecz- 
kach postępujemy następująco: 

Na obszydeldowanem kółku niskiemi 
słupkami, siatikujemy 35 oczek ma ére- 
dnim wałeczku i tak obrabiamy gładko 
1—8 razy naokoło. Następnie robimy na 
najgrubszym wał: 3 razy mackolo, a 
w ostatnim rzędzie w każdem takiem 
dużem oczku siatkujemy po 2 malen 
kie pikoty ma stalowym drucie. 

Pikoty robimy w ten sposób: siatkuje 
się jedno oczko na najgrubszym wa- 
leezku i wałeczek wyciągamy, a tuż 
prezy iwęźle robimy 2 oczka na dnucie. 
Teraz drut wyciągamy z tych dwóch 
oczek i znowu na najgrubszym wałecz- 
ku robimy jedno duże oczko, wkłada- 
jac iglicę w następne oczko siatkowe. 
Wyciągamy znowu wałeczek i robimy 
na drucie tuż przy węźle 2 oczka ma- 
leńkie. 

Po zrabieniu takiego rzędu z pikota- 
nii robimy naokoło 2 rzędy gładko na 
najgrubszym wałeczku, a w następnym 
rzędzie na tym samym wałeczku doda- 
jemy co drugie lub co ‘trzecie oczko po 
5 oczek razem tuż przy sobie węzeł przy 
wezelku. Następnie siatkujemy na sre- 
dnim wałeczku kilkanaście razy gładko 
uaokoło. l 

Dalej możemy zrobić podłużne jpecz- 
ki na najgrubszym wałeczku. Siatkuje- 
my więc co drugie oczko po 3 oczka tuż 
przy sobie, a w następnym rzędzie 
wkładamy iglicę odrazu we wszystkie 
fe trzy ocska i iw iten sposób stworzą 
się pęczki. Takie wzory w serwecie 


możemy powtarzać po kilka razy, a za- 
kończyć serwete można zębami. 
Obliczyć tyłko trzeba oczka naokoło, 
by równo ilość oczek wypadła na każ- 
dy ząb. - 

Siatkujemy talkie zęby w ten sposób. 
Zawsze na początku od lewej ręki ro- 
bimy na drucie tylko jedno oczko. Ale 
drut owijamy bawełną 2 razy i dopiero 
zawezlamy wezel. Gdy oczko zrobione, 
drut wyjmujemy, a bierzemy wałeczek, 
którym siatkowaliśmy ostatnie rzędy 
w senwecie i robimy oczko za oczkiem 
cały rządek. 

Na końcu rządka nie sie nie dodaje 
ani ujmuje, ‘tylko obracamy robotę i 
zaczynamy siatkować następny rzadek 
zmowu na drucie 2 razy owiniętym ba- 
wełną. Drut znowu odkładamy, a na 
wałeczku siatkujemy dalej cały nządek. 
Teraz widzimy, że coraz mniej mamy 
oczek w rzędzie do siatkowania. I tak 
ząb (trójkąt) zakończymy oczkiem zro- 
bionem na drucie dwa razy owimiętym. 

Gdybyśmy pierwsze oczka z lewego 
boku zamiast na drucie zrobiły na 
zwykłym wałeczku, byłyby te zwisa- 
jące oczka tak ogromne, że popsułyby 
cały efekt serwety. 


FIRANKI I KAPY. 


Jeżeli chcemy zrobić wielką pla- 
szezyznę siatkową na firanki lub na 
kapy, to możemy siatkować idlwojakim 
sposobem. Zawiązujemy duże koło np. 
o 20 cm. średnicy i przypinamy to ko- 
ło w dwóch miejscach na cegle, na 
prawo i na lewo tak, by się zupełnie 
wydłużyło. Zaczynamy siatkować z 
lewego boku tuż przy wezełku na ce- 


gle. Robimy 50—100, a nawet więcej 
oczek, jedno obok drugiego, wkłada- 
jac iglice w to rozchylone wydłużone 


liczyć wielkość siatki jest łatwo, 
bo zwykle jedno oczko, a właściwie je- 
den kwadracik w siatce przeznaczonej 
na kape lub firankę ma wymiar 1 cm. 
Skończywszy cały rząd, obracamy siat- 
kę, musimy więc odpiąć to koło z cegły 
i prawy bok przypiąć na cegle po lewej 
ręce, a lewy brzeg przypinamy pio pra- 
wej ręce. Siatkując, nie dodajemy ami 
ujmujemy oczek, tylko  siatkujemy 
gładko rząd za rzędem. Po zrobieniu 
jednak każdego rzędu przypinamy siat- 
ke przeciwnie. Gdy potrzebna długość 
siatki gotowa, wtedy koło rozcina sie 
a rozsunięta siatka tworzy obmyslana 
płaszczyznę. 

Ale taką wielką płaszczyznę w pro- 
stych kwadracikach możemy «znowu 
zrobić w następujący sposób: Wiąże- 
my duże ikolo i robimy w niem masę 
oczek maokoło ciągle ślimaczym sipo- 
sobem, tak, że robota nasza nabiera 
kształtu nury albo worka. Gdy będzie- 
my miały już żądaną dlugość, wtedy 
przecinamy pomoenicze koło i siatkę 
od dolu, aż do góry ipo kratce i zoba- 
czymy siatke jako wielką płaszczyzne 


Siatkowy wzór stylizowana róża. 


Desenie koszul 
wykazują ten- 
dencję do utrzy 
mania pasków 
o różnej szero- 
kości i zesta- 
wienin. 


Pisząc © męskiej bieliźnie, wkraczamy w dzie- 
dzine może najbardziej zaniedbaną przez na 
szych „elegantów*. Bo utarło się wśród nich 
dziwne przekonanie, że ta, co zakrywa mary 
narka i kamizelka jest, jaka częściowo tylko w: 
doczne dla oka, znacznie mniej ważnem np. od 
fasonu ubrania, gatunku kapelusza, czy bucików 
itd. Tymczasem tego rodzaju pojmowanie cele- 
ganeji w stroju męskim doprowadza nieraz do 
bardzo przykrych konsekweneyj. Taki zewnętrz- 
nie „wymmuskany* gentleman wcześniej lub pó- 
źniej spotkać się musi z zarzutem zupełnej igno- 
raneji przepisów mody, która nakazuje równo- 
mierne, sprawiedliwe traktowanie wszystkich 
bez wyjątku części stroju męskiego. 

Dlatege nie od rzeczy będzie, gdy w paru slo- 
wach zaznajomimy Czytelników „Łamigłówek 
mody meskiej" z przepisami, jakie obowiązują 
w odniesieniu do koszul. I tak w pierwszym rze- 
dzie zajmiemy się mankietami, które jako zi- 
kończanie rękawów, powinny byc zawsze dla oka 
widoczne. Ale i tu, jak t w każdym innym 
szczególe męskiej garderoby. przesada jest nie 
na miejseu. Zbyt wystające spod rekawów ma- 
rynarki mankiety świadczyć muszą o zanied- 
baniu w stroju i są siłą rzeczy niepraktyczne 
w noszenia, tamujac swobodę ruchów dłoni. 
Kryjące się znowu wstydliwie we wnętrzu re 
kawów, łaano naprowadzić mogą porównanio 
z owym elegantem, którego bielizna ogranicza 
się do kauczukowego półkoszulka. Chodzi więc 
o wyszukanie czegoś pośredniego, co będzie za- 
równo praktyczne, jak i eleganckie. Pod tym 
wzgledem stosować się musimy do zasady, że 
mankiet koszuli powinien wystawać poza rękaw 
inarynarki na szerokość 2 em, przyczem długość 
rękawów marynarki powinna być umiarkowama. 
ale znowu bea przesady, tak chetnie widzianej 
przez mode amerykańską, skracającą i zwęża- 
jąca rękaw do minimum. Szerokość mankietów 
uzależniona jest od numeru noszonego kotniv- 
rzyka, a obowiązujące pod tym wzgledem wy 
miary podaje poniżej zamieszczona tabela. 


MANKIETY 


„Na lewo: Jednorzedowe ubranie marynarkowe, z bardzo dziś modnego brązu, z którym harmonizują utrzy- 
mane w odpowiedniej zieleni: kapelusz, krawat, chusteczka i pończochy. Jasno kawowa koszula w dy- 
skretne ciemno-brązowe paski odznacza się niskim i silnie rozchyłonym kołnierzykiem. 

Poniżej na lewo: Praktyczna szafa męska, w której znajdują wygodne pomieszczenie wszystkie części 
garderoby dobrze ubranego gentlemana. 

Poniżej na prawo: Dwie nieodpowiednie i jedna właściwa długość mankietu koszuli, który powinien wy- 
stawać z rękawa marynarki na szerokość dwóch centymetrów. 
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SZLAFROKI I BONZURKI 


Filozofowie codziennego życia dawno już Poniżej: Madel eleganckiego szlafroka, wykonanego 
doszli do przekonania, że im wygodniej z wzorzystego, cienkiego szewiotu (kołnierz szałowy, 
i przyjemniej spędzi się pierwsze chwile po wąskie mankiety i nakładane kieszenie). 
wstaniu z łóżka, tem lepiej i trwalej nastraja 
się na najlepszy kamerton czuły instrument 
naszego usposobienia, tak ważną rolę odgry- 
wającego w przebiegu reszty dnia. Nie bez 
głębszych wiec przyczyn, taki mistrz wygod- 
nego tryhu życia zwraca uwagę na to, aby 
w smaeznem, pobudzającem apetyt śniadaniu 
znaleźć wzmacniającą nerwy podstawę dia 
eodziennej, wyczerpującej pracy umysłowej. 
Ale zarówno zapach aromatycznej kawy, jak 
i świeżego masła i szynki na sandwichach, 
nie może zapobiec powstaniu nieprzyjemnego 
uczucia zimna, które w rannych godzinach od 
czuwamy nawet w najbardziej luksusowe, 
a wiece starannie opalanem mieszkaniu. Dla- 
tego to posiadanie odpowiedniego stroju do- 
mowego, którym jest u mężczyzn przede- 
wszystkiem szłafrok, wykonany z wełny lub 
i jedwabiu. staje się nakazem juz nie (yle elc- 

PE 2 L a o i gancji, ale odpowiednio pojętej higieny ży- 
ciowej. Bonżurka natomiast wyręcza w domo- 
wem użyciu samą marynarkę, która z natury 

malnej marynarki, przyczem w fasonie przyjęte są kom- — TZECZY narażoną jest na szybsze w innym wy- 


acje z paskiem lub dwurzędowem zapięciem na guziki. padku zniszczenie. Zamieszczone ohok zdjęcia 

nżurki używane do smokingów mogą mieć klapy je- 

wabne, a całość utrzymaną w modnych dziś wzorach 4 
arjentalnych. stroju domowego. 


Banżarki nosi się przeważnie z jedwabiu, lub bardzo 
<ienkiej flaneli. Długość ich ŻE miary nor- 


dają wyobrażenie o fasonach dziś noszonego 


N 


Kilka uwag o kotnierzykach 
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Zależnie od grubości maierjała, z jakiego sporządzany 
jesł dany krawat, powstaje przy wiązaniu mniejszy 
lub większy węzeł. Przy pierwszym kołnierzyk może 
schodzić się u góry — przy drugim najodpowiedniej- 
szym będzie fason z nieschodzącemi się u góry różkami. 


„Jaki kołnierz jest modny?“ — pytanie to 
stanowi niemalże problem „konkursowy“ mody 
meskiej. Zwolennicy różnych fasonów gotowi są 
staczać ze sobą zaciekłe boje. Jeden woli wy- 
sokie, drugi niższe, jednemu odpowiadają bar- 
dziej wydłużone szpice, inny przysięga na ró- 
wny. A każdy jest zdania, że właśnie fason, 
przez niego ulubiony, jest „ostatnim krzykiem“ 
wody męskiej. 

Jak we wszystkich dziedzinach ubioru mężczy- 
any, tak i tutaj eechuje prawdziwą elegancję 
umiar i pewien konserwatyzm. Niejeden z na- 
szych „modnisiów', obserwując naprzykłnił do- 
brze ubranych angielskich panów, ehwyciłby 
sic za głowę: „Jakże można leraz nosić kołnie- 
rzyk o tak niemodnym fasonie". 

Tstnieją jednak pewne „zasady“, których na- 
leży się trzymać. I tak naprzykład twardy koł- 
nierzyk, obojetne, czy biały, czy kolorowy. do 
stroju sporlowego jest wymysłem = elegantéw 
podrzędniejszego gatunku. Tak samo kołnierzyki 
stojące do garniturów spacerowych są nie na 
mriejsen. 

Natomiast w odniesieniu do samego fasonn 
kołnierzyka wykladanego istnieją pewne waha- 
nia, ale i te podyktowane są mniej nakazami 
kaprysów mody, jak raczej wzgledami użytecz- 
ności. I dlatego od kilkunastu lat obserwujemy 
ciągły „przypływ i „odpływ“ fasonów kotnie 
rzyków'. Ilustracje zamieszczone przy tym ariy- 
kuliku pozwolą naszym Czytelnikom na zorjen- 
iowanie się, jakie fasony w roku bieżącym są na 
pierwszym planie — co bynajmniej nie znaczy, 
że innych „nie wypadu nosić". 

Brummell. 


Na lewo: Moda wiosenna wprowadza znowu dawny 
` amerykański fason z okrągłemi różkami, kiéry no- 
i vi szony jest chętnie do dwurzędowych marynarek. 


PIĆ ZTEŻPĘIĘSTĄ, 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


FRANCUSKA ZUPA CHLEROWA, Na lyżco masla sma 
zy się małą cebulkę drobno pokrajana, dalej na tem sa 
mem maślu kromke ezerstwego chleba (okolo 10 dkg) skra 
janego na cienkie płatki. Po osmażeniu zalewa sie chleh 
litrem rosołu z kości i jarzyn. rozgotowuje chleb i prze 
ciera wszystko przez sitko. Zupę zaciąga sie na ogniu I/I 
hirem śmietanki rozbitej z żółtkiem. Podaje się z jajami 
w koszulkach (wybite na gotującą się słoną wodę), lub 
groszkiem smażonym. 

RAGOUT Z GŁÓWKI CIELĘCEJ. Dobrze oczyszczoną 
główke cieleca (bez móżdżków) gotuje sie 2 wloszezyzna, 
paru ziarnami pieprzu i solą do miękkości, tak, aby tylko 
niewiele rosołu zostnło. Z ugotowanej główki zdejmuje się 
mięso i kraje w drobną kostke. Osobno dusi się na maśle 
5 dkg cienko skrajanych pieczarek, zalewa rosołem, wkła 
da pokrajane mięso i gotuje razem jeszcze chwilkę. Wkoń 
cu podprawia się paru łyżkami śmietany. rozbitemi z dwo- 
ma żółtkami lub też samemi żółtkami, roziartemi z ly 
żeczką soku eytrynowego i szczyptą cukru. Ragont podaje 
się z grzankami lub krokietami z bulki. Chege podać rva- 
gout jako danie dietetyczne, nie dodaje się pieczarek ani 
pieprzu. 

ZAKĄSKA ZE ŚLEDZIA. Pocztowego śledzia i dwie 
sardelki oczyszcza się z ości i sieka lub miele z dwoma 
twardemi jajami, dodaje utartą na tarlo sparzoną po 
przednio cebule, łyżke francuskiej musztardy, białego pie- 
przu, parę łyżek oliwy. Dobrze wymieszaną pastą smaruje 
się na świeżo opiekane grzanki z bulki i kropi cytryna. 

JAJA W GNIAZDKACH. 1 kg ziemniaków ołupanyeli 
gotuje sie, przeciska przez maszynkę i uciera z łyżką ma- 
sta i 1/4 litra Śmietanki na geste puree. Na okrągło wy- 
ciętym, w wielkości małego talerzyka, papierze pergami- 
nowym posmarowanym masłem, kładzie się trochę puree, 
wygładza, a następnie karbuje łyżką. robi w środku dołek, 
do którego wbija się ostrożnie jajko. Dookoła jajka sypie 
Się wianuszsk siekanej szynki. Na jajko przez krzyż kła 
dzie się dwa paskk sardelki i kropi masłem. Gniazdka za- 
pieka się w piecyku tak długo aż się jajka zetną i szybko 
podaje wraz z papierowemi podstawkami. 

BUŁECZK AMI NAPEŁNIANE JAJAMI. Z malych okra- 
głych, bułeczek ścina się wierzch i wyjmuje całą ośródkę. 
Pustą bułeczkę smaruje się wewnątrz masłem i wlewa 
jajko rozbite z troszką siekunej szynki lub kto luhi pi- 
kantniej z roztartą sardelką z masłem. Seiety wierzch 
smaruje się również od wewnątrz masłem i nakrywa hu 
łeczką. Wszystkie bułeczki tak przygotowane ustawia sie 
na masłem natartej blaszce i wstawia do gorącego pie- 
eyka na 10 minut. Podaje się na półmisku nakryty 
ozdobną serwetka i przybiera zieloną pietruszką. 

SANDACZ w RYBNYM SZODONIE. Oczyszczonego san 
daza łub inną białą rybę gotuje się w słonej wodzie z do- 
datkiem szklanki wina, paru płatków cytryny bez pestek 
i kilku ziarnek pieprzu. Ugotowaną rybę wyjmuje się na 
półmisek i sporządza sos, lieząe na osobę: 1 żółtko, 1 łyżkę 
wina i 1 łyżkę rosołu z pod ryby, pół łyżeczki mąki, 
szezypię cukru i soli. Wszystkie te dodatki ubija się na 
parze na pienisty szodon, którym się pokrywa częściowa 
rybe, resztę zaś sosu podaje się w sosjeree. Makaron lub 
ziemniaki jaka dodatek. 

ROŻKI Z ORZECHAMI, 15 dkg masła, 15 dkg sera kro- 
wiego niezbyt mokrego, I8 dkg mąki i szczypie soli za- 
gnieść szybko na ciasto, zawinąć w serwetke i pozostawić 
przez godzinę w chłodzie. Następnie wywałkować na gru- 
bość grzbietu noża, krajać w kwadraty, napełniać masą 
orzechową lub marmoladą, zwijać w rożki. posmarować 
jajkiem i upiee w gorącym piecu. Po wyjęciu posypywać 
póki gorące cukrem z wanilją. Przepis na mase orzechową: 
10 dkg zmielonych orzechów zmieszać z 10 dkg cukru z wa 
nilją. dodać 4 tyżki śmietanki i zagotować. Przed użyciem 
masę wysludzić. 

CIASTKA „ASY“. Z 16 dkg masła, 5 dkg cukru pudru, 
20 dkg mąki, I jajka. 2 miałko utłuczonych goździków, ły- 
żeczki cynamonu i troszki utartej skórki cytrynowej, 2a 
gniata się szybko, dotykaja jak najmniej rękami — ciasto 
i odkłada je zawinięte do chłodnego miejsca na godzinę. 
Wywalkowano następnie dość cienko, smaruje się rozbitem 


jajkiem i kraje w kawałki wielkości karty. Na środek 
każdego kawałka kładzie się przegotowany hiały (obein- 


xnięty ze skórki) migdał. Karty układa sie na blasze, wy 
łażonej dla łatwiejszego wyjęcia natłuszczonym papierem 
i piecze w niezbyt gorącym piecu. Na połowie upieczonych 
ciastek pokrywa się międał glazurą czekoladową, sporza- 
dzoną z 4 dkg czekolady rozmiękczonej w cieple i syropu 
z 4 dkg cukru dolewanym do pilnie ucieranej czekolady. 
wkońeu dodaje sie dla połysku grudke masła. wielkości 
małego orzecha i uciera jeszezc chwilkę. Polewe należi 
trzymać w drugiem naczyniu z gorącą wodą. gdyż łatwa 
twardnieje. | 

BARSZCZ ŻYTNI (żurek). Zagotować tu litra osolonej 
wody z grzybem, wlać pół litra barszczu żytniego, zago 
tować, grzybek posiekać į włożyć napowrót. Osobno podać 
ziemniaki z masłem. Se. Ko. 
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Żelazko 
grzejnikiem 


Przy odpowied- 
niej konstrukcji 
rączki żelazka, 
można go uży- 
wać do doraźne- 
go odgrzewania 

A potraw czy na- 

A pojów. Uwazac 

1 was m~d jednak nalezy,ze- 
? by nie uszkodzić 

polerowanej ply- 
tv żelazka. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI. 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych gospodarstwach 
opuszczone 


Niedziela 


w pasztecikach, aa 1 or ee 
watré 
wy 


w farszu mięsnym w m] c 

Zupa Julienne na łe" grecja 
ro : 

szame lu, Befsztyki PE. „sok W 

KATE" ae orzechowe. Jarzyn 

mslacia: Omlet z szynkę, krokietki ziem= 


| ek. Kompot z Wecka. Krem czekolado 


Jana Boz. 


Poniedziałek 


Cyryla i Metod, 


us niaczki żdżo 
ce z sałatką islong. kart 


Pomidorówką z ryż i i k 
Baranie kotleciki @ la hope gn iazdkach, 
owym, acy placek z jabłkami 
azona kiełbasą z Soczewica 


la: 


Konstantyna 


Czwartek 
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Grzegorza W. p. 
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Krol OBORR. Ragot z główki ciel cej 

Kos sprzowa z kapustą. Omlet bi 4 
Ptowy z konfiturami. gą 
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lacją; Bułeczki napełniane jajami 


Zupa śmietanowa 


Sandacz fe 
Safi w rybnym szodonie z a 


na grzankach, 
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+ Zakąska z śledzi 
1 Clastka do wać 
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Sobota Zupa z zielonego 
a nego groszku /z j 
| rane z pasja, lub glny @ sosie Pogzapzeł 
4 cielęca, duszona W całpścy ana sk 
ami, Komot 
alareta wiep 


ziemiaczk 
Kolacja: 


KUPON konkursu na najnie- 


prawdopodobniejsze głupstwo 


numer 10 z dnia 8 marca 19. 
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„bo wpisaniu w kwadrat dwunastu wyra 
żów dośrodkowo z końcową wspólną litera 
»a”, Irzeci rząd da nam imię i nazwisko Bo 
lesława Prusa. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


1. W KLUBIE. 


Dwunastu panów grało w brydża 
brzez jedenaście wieczorów w ten spo- 
sób, że żaden z graczy nie mógł mieć 
tego samego partnera więcej niż jeden 
raz i tego samego kontrpartnera wię- 
cej niż dwa razy. Według jakiego 
schematu grali przy trzech stołach 
tażdego wieczoru? Proponujemy czy- 
telnikom oznaczyć dwunastu graczy 
dwunastoma pierwszemi literatmi al- 
fabetu i rozdzielić gry, pamiętając, 
że «o wieczór wykorzystywano przy 
„AMO stoliku tylko jedną kombina- 
CJ 0300), 


HUMOR ZAGRANICZNY 


PRAKTYCZNA RADA. 


Lekarz do dozorcy latarni morskiej: 
ree „A pan troche na neurasienję! Niech 
cze i spaceruje, używa ruchu, bywa na 
okim świecie — a wszystko przejdzie... 
7 Ric et Rac "J 


ROZTARGNIONA MAMUSIA... 


2. NAUCZYCIELE. 


W pewnem prywatnem gimnazjum 
uczy pieciu nauczycieli: p. Dogmat, 
p. Elektron, p. Kwiatek, p Pourquoi 
1 p. Ułamek. Każdy z meh wykłada 
dwa przedmioty, których jest wogóle 
pięć i które odpowiadają nazwiskom 
nauczycieli. Lecz żaden nauczyciel nie 
uczy przedmiotu, odpowiadającego je- 
go nazwisku. 

P. Pourquoi grywa w  preferansa 
z dwoma nauczycielami religji. Pan 
Ułamek jest żonaty z siostrą jednego 
z nauczycieli fizyki, a jego własna 
siostra wyszła za drugiego. Pan Dog- 
mat nie lubi przyrody, a pan Kwiatek 
nigdy nie miał zdolności matematycz: 
nych. Pan Elektron spędza swe wolne 
chwile z obydwoma nauczycielami 
franeuskiego. Pan Pourquoi i pan 
Ułamek uczą tego samego przedmio 
tu. Przyrody nie uczy nauczyciel, któ- 
rego nazwisko odpowiada przedmioto 
wi, wykładanemu przez pana Kwiat- 
ka. Wszystkie lekcje przyrody i fizy- 
ki odbywają się równocześnie. 

Jakich dwóch przedmiotów 
każdy nauczyciel? 


3 SZCZYT ZAWIŁOŚCI. 

Wspólny wiek Marji i Anny wynosi 
44 lata, a Marja ma dwa razy więcej 
lal niż miała Anna wtedy, gdy Marja 
miała połowę tego, co mieć będzie An 
na, gdy będzie trzy razy starsza od 
Marji, gdy ta miała trzy razy więcej 
lat od Anny. Le lat ma Marja, a ile 
Anna? 


4. KALENDARZOWE TABLICE. 

W biurze podróży wisiał na ścianie 
kalendarz, oznaczający dni roku nie 
w zwykły sposób, lecz kolejnemi licz- 
bami od 1 do 365. Dzień 1 stycznia by! 


uczy 


wice oznaczony cyfrą 1, 3 lutego licz- 
bą 34, 31 grudnia liczbą 365 lub 366, 
a to dlatego, iż biuro to stemplowało 
bilety jazdy tak oznaczonemi datami. 


Kalendarz był zrobiony z ramki. 
w którą wstawiało się odpowiednie 


tabliczki. Ile tabliczek wystarczy do 
oznaczenia wszystkich dni roku? 
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NA SCENIE. 


W Teatrze Polskim w Warszawie 
grana jest obecnie komedja Szeks- 
pira: „Wieczór Trzech Króli“. no- 
szyca również drugi tytuł: ..Co 
chcecie". Komedja ta posiada wie- 
le vroku i sympatycznej zabawy. 
ta rodzaj dzisiejszej dobrej rewji. 
czy komedji muzycznej. By jednak 
w pełni mogła sie podobać dzi- 
sicjszej publiczności, must posia- 
dać dowcipny, współezesny prze- 
kład, a nie męczący i nużacy tekst 
dawnego ciężkiego tłumaczenia. — 
„Wieczór Trzech Króli” słynie w 
Polsce z dawnej wspaniałej krea- 
cji L. Solskiego w roli Chudozeby. 


Obecnie w Teatrze Polskim w 
Warszawie reżyser Borowski po- 
lożył nacisk na uwspółcześnienie 


inscenizacji. dając groteskowe de- 
koracje Daszewskiego i prolesko- 
we kostjamy. Przedstawienie jest 
ciekawe, ale budzi polemike wśród 
krytyków i widzów na temat spo- 
gobów inseenizowania tej komedji 
raczej muzycznej niż plastycznej. 
Największym atutem przedstawie- 
nin jest „Józef Wezrzyn w roli 


Józef Węgrzyn 


Malvolia. Wegrzyn dawno nie 
odniósł takiego sukcesu. Jeden z 
krytyków W. Natanson zauważa: 
„Głupia nadętość Malvolia. jego 
pedantyczne gesty, uroczyste sta- 
panie, przezabawne sznurowanie 
ust — to wszystko stworzyło na- 
prawdę nieprzeciętną kreacje 
aktorska — Przepyszną postać 
Czkawki dal Kurnakowiez, a Chu- 
dogębe starannie gra Karczewski. 
który w ostatniej chwili zastąpił. 
po  przerwanem przedstawieniu, 
ciekawego w tej roli Grabowskie- 
zo. Dużo uroku i humoru w roli 
Violi ma Smosarska, niewłaściwia 
zresztą obsadzona, i: dobrą Erą 
uzupełniają zespól Tatarkiewicz 
Woskowska, Macherska, Luszezew 
ski, Wyrzykowski. Kondrat. 

Teatr Polski w Katowicach dzie- 
siqta roezniee zgonu Stefana Że- 
romskiego uezcił obecnie silnem 
dziełem dramatyeznem: „Turoń”, 
które przygotowano z dużym 
pietyzinem w reżyserji Pohóg-Kie- 
lanowskiego. Główną postać Szeli 
gra z siłą wyrazu Ostoja-Staszew- 
ski, a inne role starannie grają 
(irzębska (Weronika), Zbyszewska, 
Wasilewski (Ksawery). Jastrzębski 


(Chudy), Godlewski, Martyka, 
Czajkowski, Kostrzewski, Brandt, 
Karasiński i inni. 


W Rydgoszczy Teatr Polski z du- 
Ży starannością wystawił tragedje 


Słowackiego: ,,Balladyne’. Reży- 
ser Szyndler uwypuklit przede- 
wszystkiem poetyckość tej bajki. 


tytułową moeno zagrała 
Paszkowska (Alina), Mo- 


a rolę 
Sawieka, 


rozowiezowa (matka). Stajewska 
{Goplana). Winczewski (Grabiee). 
Szyndłer (Kirkor), Motyczyńska 
(Chochlik). Kalezanka (Skierka). 


Dytrych i inni przyezynili się swą 
grą do stworzenia dobrego widowi- 
ska. 

Teatr Polski w Poznaniu po 
„Starem winiet z dyr. Boelkem i 
i abuńską w rola: r głównych, gra 
obeenie „Przechodnia* B. Kater 
wy. (swb). 


NOWE KSIĄŻKI. 


Ukazał sie właśnie na półkach 
księgarskich IlT-ci i ostatni tom 
„Obrazy Współczesnej Literatury 


Polskiej“ Kazimierza Czachowskie- 
go. dzieło kilkunastu lat pracy. — 
Książka ta, wydana nakładem 
Państw. Wydawnietwa Książek 
Szkolnych. jest pierwszą bogatą, 
obiektywną pracą, obrazująca ca- 
łość współczesnej literatury pol- 
skiej. 

Czachowski pisze jako krytyk. 
nie roszcząc sobie bynajmniej pre- 
tensji do roli historyka literatury. 
Zresztą uczony historyk literatury. 
hierarehizujący pisarzy i nakre- 
$lajaey obraz epoki — nie powi- 
nien zabierać głosu o współezesmej 
twórczości, dopiero tworzącej sie 
i posiadającej rozliczne, często na 
pierwszy rzut oka niedostrzegalne 
oblicza. 

Jzachowski sam 
stosunek krytyka literackiego do 
współczesnej twórczości nie moża 
być nigdy całkowicie objektywny. 
ani też oparty na jednakowej, ró- 
wnomiernej ocenie, Różnorodne 
są bowiem aspekty, z jakich otcna 
może być dokonywana. O tem po- 
winien rozstrzygać przedewszyst- 
kiem sam utwór literacki zarówno 


stwierdza, Ze 


jego forma, jak i przedewszyst- 
kiem przedmiot. 
Czachowski zwłaszcza w TIE to- 


mie swego „Ohrazu” stwierdza, że 
z ehwilą odrodzenia się państwa 
polskiego nastąpiły głębokie prze- 
miany w powojennej literaturze 
polskiej. Literatura w dalszym cią- 
gu silnie zespolona jest z życiem. 
Nowa rzeczywistość społeczno-na- 
rodowa, kult teraźniejszości, rytm 
współczesności © zrodziły — jak 
twierdzi Czachowski — przede- 
wszystkiem dwa kierunki literac- 
kie — neorealizm i ekspresjonizm. 
Ale nad wszystkiemi przejawami 
literatury współczesnej góruje 
ideał nowczo człowieka, o który 
walezą wszyscy naprawdę ważni 
pisarze. 
Trzeci 
skiego. 
druku, 


„Obrazu” Czachow- 
blisko %%W stron 
informuje 


tom 
liczący 
daje sylwetki i 
o twórczości rszystkieh tworzą- 
eych wspdlezesnie pisarzy. Obje- 
ktywny swój sąd popiera Czacho- 
wski niejednokrotnie sądami im- 
nych krytyków, mająe równocze- 
śnie sądy zarówno dodatnie, jak i 
ujemne. W ten sposób ksią 
Czachowskiego jest równocześnie 
małą antologją sądów krytycznych 
o współczesnych pisarzach. 

Obraz współczesnej literatury 
zamyka Czachowski obfitym dzin- 
łam biografiezno-informacyjnym, 
ibogatą |bibljognafją i tablieami 
porównawczelni. 

Książka Czachowskiego. przygo- 
towana z niezwykłą sumiennościa, 
napisana bardzo objektywnie, a 
przedewszystkiem z wyjątkowem 


wprost znawstwem przedmiotu jest 
doskonalym informatorem i prze- 
wodnikiem po współczesnej Htera- 
turze. Czachowski okiem optymi- 
sty patrzy na współezesną twór- 
czość, niejednokrotnie jest nawet 
entuzjastą współczesnej literatury. 
Takie stanowisko krytyka jest ró- 


wnież twórcze, gdyż zapładnia 
myśl pisarzy, a nie niszezy ich. 
(swh). 


Niedzieia 8. HHH 
10.00: Utwory Feliksa Mendels- 
sohna. 

10.20: Transmisja 
Katedry św. Jana. 

12115: Poranek muzyczny z Łodzi. 

14.00: „Maryjka* — opowiadanie 
Poli Gojawiczyńskiej. 

14.20: Muzyka lekka. 

15.00: Godzina rolnika. 

16.15: Chór Juranda śpiewa swo- 
je piosenki. 

17.00: Koncert Orkiestry Mary- 
narki Wojennej. 

17.40: Śląska migawka regjonalna. 

18.00: Pieśni w wykonaniu Alle- 
timy Korytko-Czapskiej. 

18.30: .„Komedja o człowieku, 
który poślubił nienowę* — słucho- 
wisko. 

21.00: Na wesołej Lwowskiej Fali 

£1.20: Samolotem nad Ameryką — 
faljeton. 

22.00: Koncert w wykonaniu Or- 
kiestry P. R. 

22.40: ‘Koncert w wykonaniu Ma- 
tej Orkiestry P. R, 


Poniedziałek 9 IT. 


12.25: Mnzyka salonowa. 
15.30: Z pogodnych pieśni Stani: 
sława Niewiadomskiego. 


nabożeństwa z 


16.15: Koncert zespołu W. Ty- 
chowskiego i J. Rosnera. 

13.00: „Sprawa pana Pique“ 
skecz. 

17.20: Kwintet B-Dur na forte- 


pian Rimskij-Korsakowa. 

18.00: Muzyka lekka. 

19.50: Pogadanka aktualna. 

20.00: Niewydane utwory Mieczy- 
sława Karłowicza. 

21.00: Greta Turnay Śpiewa pio- 
senki wiedeńskie. 

31.30: Na podzelowanym 
nie — wieczór literaeki. 


kotur- 


22.00: Konecrt symfoniezny. 
23.05: Muzyka taneczna. 
Wtorek 168, HI. 
12.30: Koneert. 
15.30: Muzyka lekka. 
16.15: Koncert. 
46.45: Cała Polska śpiewa. 
17.00: Sole potasowe — odczyt 


z cyklu „Skarby Polski“. 

17.15: Konceri w wyk. Małej Or- 
kiestry P. R. 

18.10: Pieśni w wyk. Tatjany No- 
lier-Mazurkiewiczowej. 

18.30: Literatura jugosłowiańska 
w przekładach polskich — szkice. 


20.00: Koneert syinfoniezny. 
22.00: ,,Ero-szelma“ TIT akt ope- 
ry J. Gotovaca — transm. z Za- 
grzebia. 

23.05: Muzyka taneczna. 

Środa 11. III. 

12.44: Nowości mody wiosennej — 
pogadanka. 

15.30: Koncert Kwintetu Salono- 


wego Arkadjusza Flato. 


15.30: Za ehiúskim murem — au- 
dyeja dla dzieci. 
16.20: Sonaty w wykonaniu Her- 


miny Tursch i Mieczysława Tur- 
scha. 

16.45: Rozmowa muzyka ze słu- 
chaczem radja. 

17.00: W obronie powieści ten- 
dencyjnej — odczyt z cyklu-.,Dy- 
skutajmy“. 

17.20: Swiat jest naprawde piek- 
ny. 

18.10: Pieśni angielskie i fran- 
euskie. 

19.50: Reportaz aktualny. 

20.00: Muzyka lekka. 


21.0: XXVII audycja z eyklu 
„Twórczość Fryderyka Chopina". 
21.50: Audycja w 75 rocznicę 
śmierei Tarasa Szewczenki. 
22.30: Muzyka salonowa i tanecz- 
na. 

Czwartek 12. EIT. 
muzyezny. 
Jana Sebastjana 


12.15: Poranek 
13.00: Utwory 


„Koncert zespołu mandolini. 
stów „Echo. 

16.00: „Gregorjanki** 
danie Janiny Porazińskiej. 
Muzyka lekka. 
Cała Polska Śpiewa. 
„Fornir i dykta:* — odczyt. 
Najpiękniejsze sonaty Wolf- 
ganga Amadeusza Mozarta. 

18.05: Piosenki w wykonaniu Ta- 
deusza Olszy. 
18.30: Film. 
tura. 

18.40: Jak spędzić Święto, 

18.5. Nawożenie i pielegnacja 
łąk warnnkiem dobrych plonów — 
pogadanka. 

20.30: Audycja ku czci 
ka Józefa Piłsudskiego. 
21.00: Słuchowisko. 
22.00: Koncert symfoniczny. 
23.05: Muzyka taneczna. 


Piątek 13. III. 
Audycja dla szkół. 


opgowia- 


plastyka, arehitek- 


Marszał- 


12.15: 


12.40: Koncert z udziałem soli- 
stów. 
15.30: Recital fortepianowy He- 


łany Landau. 

1615: Koncert muzyki Orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego. 

16.45: Puma przyjacieł ezłowie- 
ka — audycja dla dzieci. 

17.00: Żródła mineralne i zdro- 
jowe w Polsce — odczyt z cyklu 
„Skarby Polski“. 

17.20: Pieśni w wykonaniu Wi- 
tolda Łuczyńskiewo. 

18.00: Koncert kameralny. 

19.45: Binro Studjów dozmawia 
ze słuchaczami P. R. 

19.55: Jak powstał Robinzon — 
skecz. 

20.10: „Carmen“ Bizeta — transm. 
z Teatru Wielkiego w Warszawie. 


Sobota 14. ITE. 
12.25: Zespół Haliny Adamskiej. 
14.30: Koncert Skrzypeowy g-moll 
Viwaldi'ego, opr. Tivadar Nachez. 
15.00: Pod Mosarzem — epizod z 


niedrukowanej powieści St. Rem- 
beka. 
15.30: Janz artystyczny w wyk. 


zespołu Adi Rosnera. 

16.15: Wesola audycja dla dzieci. 

17.00: Pierwsi Polacy podróżnicy 
w Ahisynji — odczyt. 

17.15: Nowości z płyt. 

17.40: Azalja pontyjska, najpiek- 
niejszy krzew polski — pogadan- 
ka. 

18.00: Koncert Orkiestry Reprez. 
Kolejowego Przysposob. Poczt. w 
Krakowie. 

20.00: Ze wspomnień kinomana — 
lekka audycja muzyczna, 
21.60: Audycja alla 

agraniey, 

21.30: Zgoda musi 
audycja z Poznania. 

22.00: Koncent wieczorny. 

23.05: Muzyka salonowa i tanecz- 
na w wyk. Małej Orkiestry P. R. 


Polaków 
Z 


byé — lekka 
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